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Listy z 


Marszałek Niel powiedział w ciele pra- 
wodawczem francuskiem, że Francya dosko- 
nałością broni swojej i: spieszną reorganiza- 
eyą wojsk swoich uprzedziła o dwa lata wszy- 
stkie państwa. Poczytuje on to za rękojmię 
pokoju. A' zatem za lat parę, gdy inne pań- 
stwa zaprowadzą również broń nową i -do- 
konają reorganizacyi wojska, zniknie rę- 
kojmia pokoju, a Francya. będzie tak słabą, 
jak była przed parą laty, kiedy same tylko 
Prusy urządzone były militarnie i posiadały 
broń igiełkową. .Za parę lat rzeczywiście Ro- 
sya może stanąć zbrojno podług najnowszych 
wymagań sztuki wojennej, może tyle a tyłe 
wyprowadzić w pole ludzi uzbrojonych w ka- 
rabiny igiełkówe albo systemu Chassepota, 
za lat parę może zwiększyć swoje siły na 
morzu, bo Stany: Zjednoczone sprzedają zby- 
teczną liczbę: swoich okrętów pancernych +i 
monitorów, może wykończyć budowę kołei 


żelaznych, iżby była w stanie rzucić woj-|y 


ska swoje, czy ku dolnemu Dunajowi, czy 
ku zachodnim granicom «swoim; .za lat parę 
może podnurtować głębiej jeszcze kraje sło- 
wiańskie pod obeemi rządami zostające. Pru- 
sy zą lat parę mogą przyciągnąć ku sobie 
ściślejszemi węzłami kraje związku półno- 
cnego, a zagarnąć w system swój militarny 
kraje zameńskie. Za lat parę Włochy dadzą 
się może znów pozyskać przez nieprzyjaciół 
Francyi; a wreszcie za lat parę Cesarz Na- 
poleon będzie bliższym jeszcze starości niż 
dzisiaj... A zatem mówiąc słowami francu- 
skiego ministra wojny, Francya ma tylko tę 
parę lat bezpieczeństwa przed sobą, a po 
ich upływie będzie znów słabą, albowiem inne 
państwa dorównają jej organizącyą militar- 
ną i doskonałością broni. EJ 
Nigdy system zbrojnego pokoju nie obja- 
wił światu szczerzej całej swojej nicości, 
jak w owej mowie marszałka; nigdy lepiej 
nie wykazał, iż polityka na nim oparta jest 
polityką z dnia na dzień, szczęśliwa, jeżeli 
do dwóch lat zdoła zapewnić trwałość urzą- 
dzeń europejskich. Broń igiełkowa zwycię- 
żyłą w r. 1866, broń Chassepota gotowa 
dać zwycięstwo w r. 1868, a kto w r. 1870 
wynajdzie jeszcze doskonalszy karabin, ten 
panem 'w Europie. Ależ system ten przez 
samo wysilenie runąć musi; runąć on musi 
przez nadmiar wydatków na utrzymanie 
wojsk licznych i zaprowadzanie nowych u- 
zbrojeń, przez, wcielenie całej niemal ludności 
zdrowej i młodej w szeregi wojską. Budżety 
militarne pochłaniają już dziś największą 
część sił podatkowych i obarczają. przyszłe 
nawet pokolenia długami, a służba wojsko- 
wa zużywa. ogromną. ilość sił. produkują- 


Oświadczenie marszałka Niela' snać nie 
zaspokoiło Tzby4 skóro minister stanu Rouher 
zmusżónym się być widział .do dania za- 
pewnień o dobrych stosunkach dyplomaty- 
czaych Franeyi z.innemi mocarstwami, i wy- 
rażić przekonanie swoje, że pokój nie bę- 
dzie” zakłócóonym:” Stosunki nasze — rzekł 
minister stanu—są Jak najprzyjażniejsze, jak 
najbardziej. pokojowe, a chmury, które przed 
kilkoma. miesiącami zdawały: się: ukazywać 
na widokręgi, rozwiały się. W słowach tych 
widzimy już, że nie Chassepot, nie organi- 
zacya armii daje rękojmią pokoju, lecz sen- 
tymenta dyplomatyczne. Zaprawdę, całkiem 
to nowa. rękojmia pokoju. . Realnej podstawy 
nie: masz: w tych oświadczeniach, ale za to 
wylew eziułego serca. Między oświadczeniami 
jednak 'obu' ministrów francuskich zachodzi 
pewien związek: jedno może, służyć. drugie- 
mu. za, komentarz. Ponieważ Francya jest 
dziś zbrojniejszą niż inne państwa, przeto 
stosunki Francyi gą bardzo przyjazne, i roz- 
wiały się chmury, które zaciemniały hory- 
zont, jak n. p. sprawa luxemburska; niechby 
jednak inne państwa doszły do: wysokości 
uzbrojenia Francyi, a wtedy nie łatwiejszego, 
jak o nową chmurę, czy będzie nią jaka 
twierdza pruska u granic francuskich, czy 
jakie nowe u. dolnego. Dunaju ruchy, któż 
to przewidzieć zdoła ?. Legitymizm państw i 
tronów: przestał być zasadą urządzeń euro- 
pejskich, pierwszy od rozbioru Polski, dru- 
gi ód rewolucyi francuskiej; system równo- 
Wagi oparty. na pentarchii zniweczony, zo- 
stał. przez. Prusy, przez utworzenie Króle- 
stwa włoskiego i coraz większy wpływ Ame- 
tyki na' sprawy europejskie; a jedyną dziś 
podstawą bytu państw jest organizacya mili- 
tarnai broń udoskonalona albo też większa lub 
mniejszą not dyplomatycznych czułość. Bu- 
dować na tem trwałość stosunków, byłoby 
to posądzać * tych, “cö władzę dzierżą, 0 ła- 
twowierność lub zaślepienie. - 
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Rekopisæs nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą, 


Przeciw fortyfikowaniu Krakowa, która 
to sprawa tak blisko i silnie nas obchodzi, 
otrzymujemy następujący list, a raczćj roz- 
prawę, pochodzącą z tego samego źródła, 
z którego pochodziła podana już przez nas 
w numerze z 19go lutego broszura, przedło- 
żona członkom Delegacyi współnćj przez 
członka Rady państwa, a dowodząca, iż zmie- 
nienie Krakowa: w twierdzę, pociągnie za 
sobą nietylko szkody dla miasta, ale także 


straty dla państwa tak pod wojskowym. jak 


finansowym względem. 


Wiedeń 6 marca 


tti W Gazecie Narodowój z d. 25go lutego wy- 
czytałem A gl podpisany przez p. H., L. pod 
napisem: „W sprawie obwarowania Krakowa," 
a mający być odpowiedzią na broszurę: „Kilka 


uwag. przeciw ufortyfikowaniu Krakowa, przedło- 


h; członkom delegacyi wspólnćj przez człon- 
ady państwa.“ | 

żeniem, udowadnianem w broszurze wspom- 
éj, było twierdzenie, iż zmienienie Krakowa 
twierdzę lub obóz oszańcowany, jest nietylko 
harak AAPA szkodliwe i zagraża mu apad- 
kiem, ałe państwu nie przyniesie ża- 
dnych korzyści a nawet przyprawić je 
musi © straty tak pod wojskowym jak 
finansowym względem. Otóż p. H, L, w ar- 
tykule swoim zaprzeczając temu założenia broszu 
ry, nie rozbierął bynajmnićj ani zbijał do- 
wodów ;przytoeczonych w nićj. dla. wy 
kazania prawdziwości tego założenia, 
nie roztrzągął czy dowody te są prawdziwe 
czy mylne, {co zresztą byłoby trudnem dla niego, 
gdyż broszury samćj mie czytał, tylko artykuł o 
nićój w Gazecie Narodowćj); lecz natomiast kilku 
zdaniami rzuconemi.a nie udowodnionemi, 
i sprzeciwiającemi się zasadom strategii i rzeczy- 
wistemu stanowi rzeczy, usiłoważ poprzeć swoje 
wprost przeciwne a mylne, jak to okążę, mniema. 
nie, z wielką natomiast stanowczością : wypowie- 
dziane, że ufortykfikowanie Krakowa jest ko- 
nieczne dla obrony Galicyi i dla wojskowćj 
potęgi Austryi, a korzystne i zyskowne dla 
miastą Krakowa. 

Niespodziewałem się, aby Polak sprawę tak 
ważną — w którćj idzie z jednćj strony o wysta- 
wienie ną powolny upadek, a nawet na niębez- 
pieczeństwo nagłego zniszczenia, nietylko znączne- 
go miasta, ale jednego z głównych ognisk życia 
narodowego i przybytku wielkićj przeszłości na- 
széj, z drugiój strony o wydanie jeszcze 15 mi- 
lionów złr. ze skarbu publicznego, w którym jest 
ciągły deficyt -- aby sprawę tak ważną popierał 
nie przedstawiając grantownych i niezbitych tego 
powodów. Niespodziewałem się, aby kto odpowia- 
dając na broszurę — starającą się udowodnić, iż 
fortyfikowanie Krakowa nietylko grozi upadkiem 
téj starćj stolicy, ale państwu samemu przynieść 
musi tylko straty wojskowe i finansowe— nie czy- 
tał nawet téj broszury; a nie zbiwszy przyto- 
czonych w nićj dowodów, opartych na aznanych 
powszechnie zasadach strategii, nie znając dokła- 
dnie ani położenia miasta, ani stąnu jego obwa- 
rowań, i rzuciwszy tylko kilka laźaych twierdzeń 
nieadowodnionych a często sprzecznych z pewni- 
kami sztuki wojennćj, „wypowiadał stanowezo:* 
Obwarowanie Krakowa jest koniecznością dla pań- 
stwa, pożytkiem dla miasta. Tem mnićj się tego 
spodziewałem ‘pa przeczytaniu pięknego artykuła 
wstępnego Gazety Narodowćj zd.18go lutego pod 
napisem: „Obwarowanie Krakowa,* w którym Ga- 
zeta mówiąc o wspomnionćj broszurze napisanćj 
przeciw zmienieniu Krakowa w twierdzę, jakkol- 
wiek nie wyraziła sądu swego w téj sprawie, u- 
znając się za niekompetentną, jednak zawezwała, 
aby wszechstronnie i zasadniczo sprawę tę wprzód 
zbadano, zanim jeden z najważniejszych przybyt- 
ków naszćj narodowój przeszłości wystawią na 
niebezpieczeństwo zniszczenia. 

Jednak nie mam bynajmniój za złe Gazscie Na- 
rodowej, że artykuł p. H. L. zamieściła; albowiem 
aie biorąc za niego żadnój odpowiedzialaości 
chciała zapewne tylko wywołać dalsze rozprawy 
w dziennikach krajowych nad ważnym przedmio- 
tem. Między ianemi i mnie dała sposobność do 
rzucić kilka dalszych uwag przeciw fortyfikowa- 
niu Krakowa, które trzeba było pomigąć w bro- 
szurze, ograniczając się w nićj na treściwem udo- 
wądnianiu głównego założenia, aby była jak naj- 
krótszą i z tego powodu przeczytaną przez ludzi 
mających wiele zajęcia, dla których była pisana. 

Wprawdzie nie żądam bynajmniój, aby mnie 
uznawano za „powagę* w sprawach wojskowych 
i wierzono mi na słowo, ani mogę żądać, aby 
drukując list mój, dodawano, iż pochodzi „od je- 
doego z dawnych naszych wojskowych,“ jak to 
dodano pod artykułem p. H.L., ale mniemam, że 
w publicznem Życiu nauczono się baczyć nie na 
to kto mówi, ale co mówi, i aby uznać twierdze- 
nie jakie prawdziwem, nie wymagają koniecznie, 
aby je wygłaszała jakaś powaga pana A. lub pa- 
na Z., często bardzo wątpliwa, lecz aby twierdze- 
nie było należycie udowodnionem. Zresztą mnie- 
mam, że nawet ludzie, którzy, aby uznać Co za 
fałsz lub prawdę, potrzebują, iżby wypowiedziała 
to jakaś osoba będąca. dla nich powagą, i lubiący 
przysięgać na słowa mistrza, niekoniecznie za po- 
wagę w sprawąch wojskowych uznają każdego, 
który liczył się niegdyś w szeregach regularnój 
armii narodowćj; bo przecież w niéj na stotysię- 
cy odważnych żołnierzy, nie wielu było znako- 
mitych strategików, Zresztą mamy liczne i bliżój 
dowody, że można być starym wojskowym, przez 
długie lata mastrować się na błoniach i palić ty- 
tuń w koszarach, a nie wiele znać się na sztuce 
wojennćj. Zamiast więc uważać za wyrocznię go- 
łosłowne twierdzenie takićj mniemanćj powagi, 
zwrócę raczćj uwagę na gruatowność lab niegrun- 
towność dowodów przytaczanych przez tego, któ- 
ry wprawdzie nie miał już: szczęścia służyć w sze- 


regach regularnój armii narodowój, i musiał u- 
czyć się w cudzoziemskićj szkole wojskowćj, na- 
stępnie badać prawdziwość zasad nauki, przypa- 
trując się zbliska lub zdala działaniom wojennym 
w kilku kampaniach. 

W liście niniejszym starać się będę: Po pierwsze 
wykazać, że p. H. L. nie czytając nawet widocznie 
broszury, na którą odpowiadał, nie zbijał inie 
obalił bynajranićj żadnego z licznych dowodów 
ściśle z sobą związanych a przytoczonych w bro- 
szurze dla wykazania, że bezużytecznem dla 
państwa, a nawet szkodliwem jest obwarowanie 
Krakowa. Rowtóre: roztrząsając szezegółowo rzuco- 
ne przez p. H. L. zdaaia, mające dowodzić konie- 
czności fortyfikowania Krakowa, udowadniać 
będę, jak są niegruntownemi, mylnemi i przeci- 
wnemi zasadom sztuki wojennćj, na którćj wła- 
śnie pewnikach oparte jest twierdzenie, że kra- 
kowska twierdza byłaby tylko ciężarem dla pań- 
stwa i dla armii, a bardzo użyteczną stałaby się 
jedynie dla wojsk moskiewskich, gdyby ją te za- 
jęły. Po trzecie: wykażę, że zdanie p. H. L. jako- 
by umocnienie Krakowa było nietylko dla państwa 
konieczne, ale zyskowne dla tego miasta, jest 
czystym paradoxem sprzecznym z faktami 
istniejącymi i dowodzącym, że p. H.L. nie zna 
wcale ani rzeczywistych skutków, jakie już wy- 
warło na Kraków jego fortyfikowanie, ani obecne- 
go stanu tego miasta i jego umocnień, ani ustaw 
obowiązujących w twierdzach w Austryi, i zapo: 
miaa o losach. doznanych przez grody, które były 
twierdzami, — Wreszcie, po czwarte: dorzucę kilka 
uwag przeciw. fortyfikowaniu Krakowa, pominio- 
nych w broszurze z powoda wyżćj przytoczonego. 

Co do pierwszego. Zaraz na początku swego ar 
tykuła p. H.. L, wypowiada dość jasno, że broszurę 
przedłu ufortyfikowaniu Krakowa zna tylko z a:- 
tykuła o miej w Gazecie Narodowej z 18go lutego, 
który ją tylko częściowo streścił. Następnie p. H. 
L. pisząc: „Autor tej. broszury występuje przeciw 
ufortyfikowaniu Krakowa jedynie z tej pobudki, 
aby Kraków, ta naszą historyczna stolica naro- 
dowa, nie został przez to skazany na ruinę i u- 
padek*— słowami temi udowadnia także p.H. L., 
że broszury samej wcale nie zna. Albowiem zało- 
żenie na początku jej wypowiedziane brzmi do- 
słownie jak następuje: „Zmienienie Krakowa w 
twierdzę lub obóz oszańcowany jest a) nie tylko 


lepszą wówczas dla armii austrackiej podstawą 
działań byłby Przemyśl,a linia operacyjna 
austryacka iść wina z tej podstawy w Lubelskie. 
Albowiem dlaczegoż armia austryacka miałaby 
przełamywać z frontu linię obroaną Wisły i twierdz 
aadwiślańskich (któryto błędny plan przyjęłaby, 
gdyby utwierdzony i opatrzony w zapasy Kraków 
wzięła za podstawę działań), kiedy wkraczając 
w Lubelskie i posuwając się w kierunku wscho- 
dnio-północnym między Warszawę a Brześć litew- 
ski, brałaby z boku całą linię nadwiślańską i 
zmuszałąby Moskali do opuszczenia tej linii it. d. 
Otóż p. H. L. nie wspomniawszy nawet o całem 
tem dowodzeniu broszury, wypowiada gołosłowne 
a mylne, jak to okażę niżej, następujące wprost 
przeciwne twierdzenie: 

„Albowiem w razie podjęcia ofenzywy ze stro- 
ny „Austryi przeciw Moskwie, byłby Kraków za- 
wsze najważniejszą podstawą linij operacyjnych.* 

A dlaczego?..... o tem p. H. L. wcale nie mó- 
wi, i zdania swego niczem nie dowodzi; 
wyżej zaś właśnie przypomniałem dowodzenie 
broszury, że Kraków nie najważniejszą, ale naj- 
błędniejszą i najgorszą byłby podstawą działań 
dla armii austryackiej, występującej zaczepnie 
przeciw Moskwie. 

Ograniczam się tu na przytoczenia dwóch po- 
wyższych przykładów, jak p. H. L. nie zbija by- 
najmniej dowodzenia w broszurze, opartego na 
pewnikach i zasadach strategii, że Kraków ` nie 
jest punktem strategicznym, a wzięcie go za pod- 
stawę działań zaczepnych przeciwko Moskwie (po 
jego ufortyfikowaniu i opatrzeniu w zapasy) było- 
by jak najmylniejszym krokiem wodza: austrya- 
ckiego, bo pociągnąćby za sobą musiały cały 
błędny plan wojny. Nie będę zaś tutaj przywodził 
więcej podobnych przykładów: że p. HL L. nieo- 
bala bynajmniej dowodów w broszurze przytoczo- 
nych, a wykazujących iż źadnych korzyści dla 
państwa, a tylko straty dla niego wojskowe i 
fiaaasowe pociągłoby za sobą  ufortyfikowanie 
Krakowa; że nie wspomina nawet o tych dowo- 
dach, rzucając przeciwne im twierdzenia jużto 
gołosłowne i niczem niepoparte, jażto udowad- 
niane w sposób sprzeczny z faktycznym stanem 
rzeczy lub zasadami sztuki wojennej. Albowiem 
przykłady te przyjdą zaraz na stół, gdy roztrzą- 
sać i zbijać będę kolejao twierdzenia i zdania 


miastu temu szkodliwe i zagraża mu upadkiem, |p. H. L 


ale b) państwu, co jest rzeczą główną, 
nie przynosi żadnych korzyści, a nawet przypra- 
wić je masi o znaczne straty i szkody tak pod 
wojskowym jak finansowym względem *'). Jakoż 
po dziesięciowierszowem zbytecznem prawie do- 
wodzeniu, że ufortyfikowanie Krakowa jest mia- 
sta temu szkodliwe, cała broszura poświęcona jest 
wyłącznie udowodnienia głównego założenia, że 
zmianą Krakowa w twierdzę naraziłaby państwo 
ua znączne straty wojskowe i finansowe. Zresztą 
nie mogło być inne założenie i treść broszury 
przeznaczonej dla członków delegacyi wspólnej, 
mającej radzić o dobru i pożytku całego państwa, 
Cokolwiekbądź, niech będzie p. H. L. przekona- 
ay, że gdyby od zmiany Krakowa w twierdzę za- 
leżał los i przyszłość narodu, większość mieszkań- 
ców Krakowa nie wahałaby się zapewne narazić 
na niebezpieczeństwo nie tylko swego mienia i do- 
mów, ale nawet otaczających ich w tem mieście dro- 
gich im i wszystkim pomników wielkiej przeszłości 
narodowej. Występujemy zaś przeciw fortyfiko- 
wania Krakową jedynie z powodów, że ta ofiara 
ciężka dla miasta, ciężka dla całego narodu, bo 
grożąca upadkiem jednego z ognisk życia naro- 
dowego, byłaby nie tylko bezpożyteczną dla przy- 
szłości narodu i siły państwa, ale osłabiałaby siły 
jednego i drugiego. 

Lecz mniejsza o to, czy p. H. L. czytał czy nie czytał 
broszury, ale nie zbija on żadnego z dowo- 
dów itwierdzeń w tej broszurze przy- 
toczonych, opartych na zasadach stra- 
tegii, a wykazujących, że ufortyfikowanie Kra- 
kowa pociągłoby tylko straty dla państwa tak 
pod wojskowym jak finansowym względem. Nie 
obaliwszy zaś tych dowodów i twierdzeń, ani na- 
wet o głównych z nich nie wspomiawszy, rzuca 
zdania wprost przeciwne, a na niczem nieoparte, 
i często sprzeczne z zasadami sztuki wojennej. 

I tak: nie zbiwszy przytoczonego w broszarze 
pewniką sztuki wojennej, uznawanego przez wszy- 
stkich znakomitych strategików, że twierdze nie 
na punktach strategicznych założone, są ciężarem 
dla państwa i dla armii; nie wywróciwszy okre- 
ślenia przytoczonego dosłownie w broszurze z nau- 
ki strategii, co taż nazywa punktem strategicznym, 
i jakie są jego własności; nie obaliwszy do- 
wodzenia, że Kraków takim punktem 
strategicznym nie jest i nie posiada ża- 
dnej z własności koniecznych dla punk- 
tu strategicznego, — wypowiada wprost prze- 
ciwne twierdzenie, niczem nieudowodnione, że 
Kraków jest punktem strategicznym. 

Dalej p. H. L. nie zbija bynajmniej do- 
wodzenia broszury, ani nawet o niem nie 
wspomina, że w razie gdyby Austrya zaczepnie 
działała przeciwko cesarstwu moskiewskiemu, wódz 
austryacki postąpiłby jak najbłędniej biorące 
Kraków za podstawę działań *) i że naj- 


1) Die Umwandlung der Stadt Krakau in eine Fe- 
stung oder in ein verschanztes Lager ist nihmlich: 

a) Nicht nur für die Stat Krakau nachtheilig und 
für deren Existenz gefahrdrohend, sondern, 

b) Gewährt ilberdiess, was die Hauptsache 
ist, dem Staate gar keine Vortheile, vielmehr muss 
dieselbe für den Staat empfindliche Verluste und Nach- 
theile herbeiführen, sei es in militäricher, sei es in 
finanzieller Beziehung. 

2) Punkt strategiczny lub szereg punktów strate- 
gicznych, w blizkości których lub na których zebra- 
ne są zapasy i wszelkiego rodzaju zasoby armii, zo- 
wie się w wojnie zaczepnej podstawą działań (base 
d'operations), a w wojnie odpornej linią obrony. Pod- 
stawę działań nazywa p. H. L. podstawą linij opera- 
cyjnych, co zresztą jest wszystko jedno (Przypis ko- 
respondenta.) baoki . 


Co do drugiego, to jest, przystępuję do roz- 
strząsania i zbijania kolejno twier- 
dzeń p. H. L. 

Pisze on najprzód co. następuje: „Kraków stał 
„Się przez swoje geograficzne położenie i teraż- 
„niejsze środki komunikacyjae granicznem mia- 
„stem między Austryą, Prusami i Moskwą. W 
„Krakowie zbiega się węzeł kolei żelaznych z War- 
„Szawy, z Prus, z Wiednia i Lwowa, a wkrótce 
„przybędzie jeszcze połączenie z koleją węgier- 
„Sko-bogumińską; oprócz tego leży Kraków nad 
„spławną Wisłą. Te okoliczności stanowią, że 
„Kraków jest podług pojęć wojskowych punktem 
„strategicznym.* 

Pod tym względem „pojęcia wojskowe” p.H. L, 
sąsprzeczne z uznanemi zasądami stra- 
tegii, a opierają się na „okolicznościach“ nie- 
zupełnie zgodnych z rzeczywistym sta- 
nem rzeczy. Mówię, opierają się na okolicz- 
nościach niezupełnie zgodaych z rzeczywistym 
stanem rzeczy, albowiem koleje żelazne z War- 
szawy, z Prus, z Wiednia i ze Lwowa zbiega- 
ją się rzeczywiście w Oświęcimie, leżącym 
o 8 mil jeogr. od Krakowa (z Warszawy dwie 
drogi: jedną przez Granicę, Trzebinię i Chrzanów, 
druga przez Sosnowiec i Bieruń; z Prus również 
aris ierwsza przez Bieruń, druga przez. Bogu- 
min). 
dzie z krakowsko-wiedeńską w Boguminie czyli 
Oderbergu o 16 mil od Krakowa; a jeżeli przyj- 
dzie do skutku budowa kolei z Preszowa do Tar- 
nowa, to droga ta żelazna połączy kolej węgier- 
sko-bogumińską z krakowsko-lwowską w Tarno- 
wie, już zą Duaajcem, o 14 mil od Krakowa, lab 
może nawet w Przemyślu. Zresztą chociażby 
stan rzeczywisty był taki jak go p. H. L. przed- 
stawia, i w Krakowie znajdował się istotnie wę- 
zeł kolei żelaznych z Warszawy, z Prus, z Wie- 
dnia i ze Lwowa idących, to jeszcze sama oko- 
liezność ta nie czyniłaby Krakowa takiem miej- 
seem, jakie sztuka wojenna (wprawdzie nie 
wedle pojęć wojskowych p. H. L., ale według 
przyjętych i powszechnie uznanych zagad) pun- 
ktem strategicznym nazywa. Albowiem 
wymaga oną od punktu strategicznego innych 
jeszcze własności i przymiotów, ktorych Kraków 
nie posiada. Tem mniej może sztuka wojenna 
uważać Kraków za punkt strategiczny, że nawet 
ufortyfikowany jak najsilniej, nie zasł oni wspo- 
mnionych dróg ikomunikacyj. Przeciwnie, 
te koleje i drogi bite, łączące go z jednej strony 
ze Lwowem, z drugiej strony z Wiedniem, a cią- 
gnące się niedaleko granic państwa 
wzdłuż tychże granie, mogą być z łatwo- 
ścią przez nieprzyjaciela przecięte, 
chociażby Kraków był silną twierdzą 
imiał licznązałogę; gdyż to nie przeszkodzi- 
łoby bynajmniej korpusowi moskiewskiemu prze- 
kroczyć granicy w którymkolwiek punkcie na ca- 
łej przestrzeni między ujściem Raby do Wisły 
a Zamościem i posunąć się naprzód, a po jedno- 
dniowym marszu, jużby przecięte były główne 
drogi łączące Kraków ze Lwowem oraz z całą 
środkową i wschodnią Galicyą. Jak łatwo jest 
przeciąć komunikacye między Krakowem a Wie- 
dniem, ciągnące się; również wzdłuż granicy Kró- 
lestwa kongresowego, a następnie wzdłuż granie 
pruskich, okazała to wojna pruska w 1866, r.; 
bo wówczas czterotysięczny korpus pruski znisz 
czył i opanował stale drogę tę na znacznej prze- 
strzeni, chociaż w Krakowie już niby ufortyfiko- 
wanym, stał dziesięcziotysięczny korpus austrya- 
cki. 

Może według pojęć wojskowych p. H. L. oko- 
liezność, że Kraków leży na granicy i nad 
rzeką spławną, czyni go już, punktem strąte- 


olej węgiersko bogumińska łączyć się bę- 


gicznym; jednak okoliczność ta mie nadaje mu 
jeszcze tego charakteru według uzaanych przez 
znakomitych wodzów zasad strategii, która mówi: 
„Punktem strategicznym jest miejsce przedstawia- 
jące znaczne korzyści w działania wojennem i 
zakrywające kraj w tyle położony, a własnościa- 
mi takiego miejsca, aby ono mogło się nazwać 
punktem strategicznym, być wiano: iżby zakr y- 
wało komunikacye, które do niego pro- 
waądzą; żeby miejscatego nieprzyjaciel 
nie mógł bezkarnie obejść i aby z niego 
w różnych kierunkach poruszać się można“ *). 

W broszurze wydanej przeciw ufortyfikowaniu 
Krakowa wykazano szczegółowo, iż żadnej z powyż- 
szych własności, wymaganych dlą punktu strate- 
gieznego przez sztukę wojenną, nie posiada Kraków. 
Albowiem chociażby był najsilniej obwarowany, 
pie zakrywą on bynajmniej komunikacyj, które 
do niego prowadzą, co i tataj powyżej dowiodłem. 
Powtóre, nieprzyjaciel — czy to nim będzie ar- 
mia moskiewska czy pruska — może nietylko 
obejść Kraków bezkarnie, ale nadto naj- 
lepsze linie operacyjne nieprzyjacielskie przeciw 
głównemu przedmiotowi działań Leo d'operations) 
— czy nim będzie Peszt czy Wiedeń —nie idą 
bynajmniej przez Kraków, jakto w broszurze 
szczegółowo przedstawiono, a tutaj będę miał 
sposobność później wskazać, 

Lecz p. H. L. nie tylko twierdzi, iż Kraków 
jest punktem strategicznyia (czego jednak nie do- 
wodzi, a my okazaliśmy, że twierdzi mylnie), ale 
jeszcze zaraz dodaje, iż jest punktem „tem wię- 
„K8zego znaczenia, albowiem w razie podjęcia o- 
„fenzywy ze strony Austryi przeciwko Moskwie, 
„byłby Kraków zawsze najważniejszą 
„podstawą linij operacyjnych, gdy dal- 
„szych podstaw linij operacyjaych wypadałoby 
„nad Sanem, Bagiem, w Tarnopolskiem i nad 
„Dniestrem szukać“. 

Jak mylaem jest to niczem nie poparte, goło- 
słowne twierdzenie p. H. L. — że Kraków byłby 
zawsze najważniejszą podstawą działań zacze- 
pnych Austryi przeciw Moskwie — wykazałem już 
wyżej, przypominając dowodzeuie broszury, że 
wielkim błędem byłoby obranie Krako- 
wa za podstawę działań dla armii austrya- 
ckiej występującej zaczepnie przeciwko Moskwie, 
bo prowadziłoby do błędnego planu przełamywa- 
aia z fronta linii obronnej Wisły i twierdz nad- 
wiślańskich, kiedy wojska austryackie biorąc Prze- 
myśl i całą okolicę nad Sanem za podstawę dzia- 
łań, i wkraczając z Galicyi środkowej w Lubel- 
skie, tę obronną linię nądwiślańszką biorą z boku 
i zmuszają Moskali do jej opuszczenia. Dla tych, 
którzy, aby przekonąć się o jakiej prawdzie, po- 
trzebują, iżby wypowiedziała ją uznana przez nich 
powaga, dodam, iż Napoleon I w swych treści- 
wych maksymach wyrzekł, iż za wielki błąd u- 
ważą atakowanie z frontu czy to pozycyi, czy to 
linii obronnej, kiedy ją można obejść i brać z bo- 
ku. Może Napoleoną I raczą uznać za powagę 
w sprawach wojskowych. 

Właściwej podstawy działań dla armii austrya- 
ckiej mającej zaczepnie działać przeciw Moskwie, 
nie trzeba długo „szukać“. Jeden rzut oka na 
mapę okazuje, że kraina między Sanem a Bu- 
giem, a bliżej rzecz określając, okolica Prze- 
myśla byłaby najlepszą podstawą dzia- 
łań dla wojsk austryąckich zaczepnie 
przeciwko Moskwie występujących; a 
z podstawy tej linia operacyjna austryacka zmie- 
rzać winna do Brześcia litewskiego, 
którego opanowanie byłoby początko- 
wo głównym przedmiotem działań, bø 
Brześć jest kluczem całego teatru w ó- 
jennego między Wisłą a Dzwiną i Dnie- 
prem, Tę ważność Brześcia dobrze znają Mo- 
skale, i dla tego od r. 1831 ciągle go uma- 
eniają., Jeżli więc jakie miejsce w Gali- 
cyi fortyfikowaćby należało, to beč 
sprzecznie Przemyśl, lub dogodne na obóz 
oszańcowany miejsce w jego okolicy obrane, aby 
zapasy i zasoby armii austryackiej, mającej za- 
czepuie działać przeciw Moskwie, zgromadzone 
na podstawie działań, były tym obozem oszań- 
cowanym zabezpieczone, przez to armia swo- 
bodniejszą w ruchach. Głównem jest właśnie dzi- 
siaj twierdz zadaniem, zabezpieczać wszelkiego 
rodzaju zapasy dla armii; lecz aby twierdza mo- 
gła to zadanie spełnić, musi leżeć na podstawie 
liaii operacyjnej. 

Nie uszło bynajmaoiej uwagi znakomitszych do- 
wódzców ąaustryackich, że najlepszą podstawą 
działań zaczepnych dla armii“ austryackiej prze- 
ciw wojskom moskiewskim jest kraina: między 
Sanem i Bugiem, a mianowicie uznali ważność 
okolicy Przemyśla. Wspomniano jaż w broszu- 
rze napisanej przeciw fortyfikowania Krakowa, 
że gdy w 1854 r. rząd austryacki mniemał, iż 
może będzie zmuszony wystąpić czynnie przeciw 
Moskwie i w tym celu ściągał armię do Galicyi, 
dowodzący tą armią feldmarszałek Hess koncen- 
trował ją głównie w okolicy Przemyśla, i tam 
gromadził część zapasów, a inną część w okolicy 
Czerniowców, zamierzając w razie wojny wtar- 
gnąć głównym korpusem w Lubelskie, a bocznym 
na Podole. 

Dalej p. H. L. pisze w swym artykule: „W ra- 
„zie defenzywy koncentrowałaby Austrya głó- 
„wna swą armię pod Krakowem, w pewoości, iż 
„tak długo, jak ta armia nie zostanie rozbitą i do 
„podjęcia inicyatywy gotową będzie, nie poważy- 
„łaby się nigdy moskiewska armia przekroczyć 
„Karpat“. 

Gdyby tak uczyniła armia austryacka, jak ra- 
dzi p. H. L, a do czego nęciłoby ją może ufor- 
tyfikowanie Krakowa, popełniłaby błąd, bo 
vddałaby bez strzału w ręce Moskwy 
całą Galicyę, której nawet bronić można naj- 
lepiej zaczepnym ruchem w Lubelskie. Zresztą to 
wycofanie armii austryackiej z Galicyi i skonceu- 
trowanie jej pod Kraków, nie przeszkodzi- 


3) Słowa te wyjęte są z dzieła arcyksięcia Karolą 
o strategii. (Przy. Kor.) 
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łoby korpusom wojsk moskiewskich 
ciągnącym z północy na południe, przez Rzeszów 
lab Pilzno do Dakli, przejść Karpaty w Du- 
kli, w tem miejscu najłatwiejszem i najwłaści- 
wszem do ich przebycia, i wkroczyć do Węgier, 
po zasłonieniu swych związków korpusem obser- 
wacyjuym pozostawionym nad Danajcem; a tem 
mniej przeszkodziłoby wkraczać do Węgier kor- 
m moskiewskim zajmującym Galicyę wscho- 
nią. 

Chociażby Kraków był zmieniony w jak naj- 
większą i najsilniejszą twierdzę, strategiczna 
doniosłość jej wpływu sięgałaby zale- 
dwie do Dunajca, ito wówczas, gdyby pod 
nią stał znaczay Korpu3 wojsk austryackich. Ob- 
warowanie Krakowa i postawienie nawet silnego 
korpusu austryackiego pod tą twierdzą, nie wie- 
leby się przyczyniło do obrony linii Karpat; zua- 
ną zaś jest powszechnie zasadą sztuki wojennej, 
że obrona łańcucha gór zależy glównie na posta- 
wienia znaczniejszych korpusów wojska, nie 
przed, ale za górami, naprzeciw głównych 
przejść przez nie, a korpusy te winay wpadać 
na nieprzyjaciela w chwili, gdy rozwleczony wą- 
wozy górskie przebywa, lub uderzać na czoła je- 
go kolumu, gdy z tych wąwozów się wysuwają. 
Dla potrzebujących powagi pow»łaję się pod 
tym względem na dzieło jenerała Klanzewitza o 
wojnie. 

Następnie p. H. L. przyznaje, iż: „W wypad- 
ku wojny z Prusami, odgrywa Kraków rolę pod- 
rzędną,* jednak zaraz dodaje: „lecz stanowczo 
„orzec można, że w takim wypadku ochroni Kra- 
„ków ufortyfikowany nietylko swoich mieszkań- 
ców, ale całą Galicyę za Krakowem na wschód 
„i poładnie od najazdów i grabieży, jak tego do- 
„Świadczono w 1866 r.“ 

Otóż to dodatkowe a „stanowcze“ orzeczenie 
p. H. L. jest mylne, aco do 1866r. polega 
na nieznajomości stanu rzeczy. Nie wie 
on, że dowódzca austryacki w Krakowie miał 
wówczas rozkaz, aby za zbliżeniem się korpusn 
pruskiego mogącego Kraków obledz, nie dał się 
w nim zamknąć, ale zniszczywszy magazyny Co- 
fał się w głąb kraju. Jeżeli zaś Prusacy nie za- 
jęli wówczas miasta tego i Galicyi, to nie z powodu, 
że Kraków był niby ufortyfikowanym, lecz że 
nie chcieli odrywać części swych wojsk od 
głównego działania dla zajęcia kraju i miasta, 
które utwierdzone czy nie, zajęte czy niezajęte, 
w niczem nieutrudniało i utrudniać nie 
mogło ich postępu na głównej linii o- 
peracyjnej, i w niczem nie przeszkadzało ich 
działaniom. Choćby nawet Kraków był jak naj- 
silniej obwarowany i dłagiego czasu do zdobycia wy- 
magał, to jeszcze okoliczność ta nie tylko nie może 
w niczem wpłynąć na losy wojny między Austryą 
a Prusami, ale nawet nie może zasłonić Galicyi od 
zajęcia przez wojska pruskie, gdyby zajęcie to 
w ich plany wchodziło: gdyż w takim razie osa- 
czywszy Kraków nieco większym od załogi kor- 
pusem, zajmować mogą Galicyę. Trudno bowiem 

rzypuścić, aby Austrya w razie wojny z Prusami, 
która to wojna zawąze rozstrzygać się musi zda- 
la od Krakowa i Galicyi na najprostszych liniach 
operacyjnych, austryackiej skierowanej na Berlin, 
a pruskiej na Wiedeń — aby wódz austryacki 
trzymał armię pod Krakowem lub w ogóle zna- 
czne siły w Galicyi, odrywając je od głównego 
i rozstrzygającego wojnę działania, co byłoby wiel- 
kim i niepowetowanym błędem. 

Pan H. L. rzuciwszy swoje powiększej części 
gołosłowne zdania i indywidualne „pojęcia woj- 
skowe,* które prawie w całości powyżej w cudzy- 
słowach przytoczyłem, rozwodzące się daleko sze- 
rzej nad ich zbijaniem, tyle w krótkich wyrazach 
umiał zawrzeć sprzeczności, już to z powszechnie 
uznanemi zasadami nauki wojskowej, już to ze 
stanem rzeczy — mówi następnie: 

„Poważyłem się te zasady (!) strategiczne :sta- 
„nowczo wypowiedzieć, gdyż są to zasady, któ- 
„rych żaden myślący wojskowy zaprzeczyć nie 

może. 

” Gdzie to i jakie „zasady strategiczne* wypowie- 
dział p. H. L.?! Czyż zdanią swoje: „Kraków jest 
„podług pojęć wojskowych punktem strategi- 
„cznym *; „w razie podjęcia ofenzywy ze strony 
„Austryi przeciw Moskwie, byłby Kraków zawsze 
„najważniejszą podstawą linij operacyjnych *; „w 
„razie defenzy koncentrowałaby Austrya głó- 
„wną swoją armię pod Krakowem*; „w wypadku 
„wojny z Prusami ochroni Kraków ufortyfikowa- 
„ny nietylko swoich mieszkańców, ale całą Gali- 
„cyę za Krakowem na wschód i południe od na- 
„jazdów i grabieży“ — czyż te zdania swoje, po 
wtarzam, poczytuje p. H. L. za zasady strategiczne, 
dlatego, że przed niemi dodaje „stanowczo o- 
„rzec można,“ „stanowczo wypowiedzieć“, i że 
nie popiera ich żadnym przyjętym w sztace woj- 
skowej pewnikiem? Widocznie uważa on powyż- 
sze swoje zdania, udowodnienia potrzebujące, a 
nieudowodnione, za samoistne zasady. Jednak po- 
ważymy się wypowiedzieć, że je za takowe po- 
czytywać nie możemy i należało aby p. H. L. wy- 
prowadził je z tych zasad strategicznych, jakie 
nauka strategii dotychczas powszechnie przyjęła 
i znakomici wodzowie w dziełach swoich podają. 


Drugą połowę tego listu podamy w na- 
stępnym numerze. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 6 marca. 


X Wezorajszy Pesti Naplo przewiduje ewentu- 
alność zerwania stosunków pomiędzy dworem 
rzymskim a rządem austryackim. Ewentualoość ta 
nie jest straszną dla dzienników liberalnych wie- 
deńskich. Byle zerwać z Rzymem — mniejsza o to, 
choćby zerwać wiekową tradycyę doma austrya- 
ckiego; byle zerwać z Rzymem — to choćby miała 
przyjść na Prusy opieka i kierunek 40 milionów 
katolików niemieckich, dziennikarstwo wiedeńskie 
znalazłoby kompensatę i pociechę w zagarnięcia 
dóbr kościelnych, w absorbcyi kościoła przez pań- 
stwo, i czemu nie w nadziei kościoła narodowego ? 
Co N. Pan, pomnąc, że jest Cesarzem Apostolskim, 
w takiem położenia zrobi, choć nie trudno prze- 
czuć — przepowiadać nie chcę. Ale pomijając skat- 
ki, jakie dla całego państwa, dla domu Rakaskie- 
go, dla ludności przeważnie do kościoła przywią- 
zanej, mogłoby mieć zerwanie z Rzymem, pytam 
poprostu, jakie byłyby skutki tego zerwania dla 
nas w tej właśnie chwili, kiedy kilka milionów 
katolików łacińskich i ruskich jest wystawionych 
na tak srogie prześladowanie przez Rosyę a bro- 
nionych jedynie przez Papieża. Niech prawnicy i 


dziennikarze wiedeńscy mówią i piszą co chcą, 
niech wywierają na sumienie Monarchy w imię 
zasad konstytacyjnych jak największy nacisk: my 
dopuścić nie możemy, delegacye polskie dopuścić 
nie powinny, aby Austrya zrywała z Rzymem. 
Nie tylko, że dia katolików jest to kwestyą zasa 
dy, przakonania, wiary, ale dla każdego Polaka, 
dla kążdego obywatela naszego kraja koronnego, 
jest to jeszcze kwestyą polityczną w najwyższem 


i najszlachetniejszem tego wyrazu znaczeniu. Jakto! 


więc w tej samej chwili, kiedy rząd rosyjski usta- 


nawia synod, przecina stosunki z Rzymem, inter- 
nuje po dyecezyach wszystkich biskupów, wciska 
się w tajemnice konfesyonału, buduje cerkwie 
między katolikami łacińskiemi, a unitów dręczy 
męczarniami, a bardziej jeszcze przez księży nie- 
godziwych, których Galicya dostarcza, w tej sa- 
mej chwili rząd nasz, który utrzymujemy podat- 
kiem krwi i ostatniego grosza a głosami w par- 


lamencie, miałby zrywać z Głową Kościoła? Czy 


po to, aby ułatwić nie Rasinom, ale zepsutej po- 


między niemi garstce przejście na schyzmę? W tem 


byłaby logika, bo jeżeli Austrya zrywa z Rzymem, 


to krótsza sprawa stanąć odrazu po stronie silnej 
i konsekweutoej schyzmy. Postrzeżenie to zrobi 


każdy człowiek stanu, choćby jego początkową 


szkołą był kantor, kratki albo katedra. Czł>wie- 
kowi rozamnemu dość wychylić głowę wyżej, aby 
osądzić, co jest możebne albo nie. Przekonany 
jestem, że to czują dziś ci sami ladzie, co nie- 
dawno na to kazanie dzwonili. Niechże mają od- 
wagę miekonsekwencyi, jak bywało i będzie ze 
wszystkiemi, co wyższych dochodzą stanowisk. Ale 
cokolwiek bądź pocznie delegacya nasza w Wie- 
dniu, obywatelstwo w kraju, dzieanikarstwo po- 
winno podnieść głos silay a stanowczy bez różni- 
cy opinij politycznych. Tak wasze pismo, jak inne 
krajowe, powinny tu staoąć zgodnie, aby przeko- 
nać Monarchę i jego doradców, że nasz kraj ko- 
ronny zniesie wszystko prędzej niż osłabienie sto- 
sunków z Rzymem, któreby aż do głębi stosunki 
nasze spółeczne poraszyło a usprawiedliwiło na 
zewnątrz wszystkie strasznego sąsiada względem 
braci naszych po krwi i po zakonie gwałty. 


Wiedeń 7 marca. 


Dr Ziemiałkowski przemówił na wczoraj- 
szem posiedzeniu delegacyi przedlitawskiej w spo- 


sób wzbudzający słusznie i powszechnie wielką 
owa. Ostre wystąpienie przeciw barbarzyńskie- 
mu Wschodowi przeciw despotyzmowi moskiew- 


skiemu, który stąpając po krwawych zwłokach 
Polski domaga się po narodowościach subordyna- 
cyi — zarzut ten wychodzący z ust jednego z naj- 


znakomitszych posłów polskich zrobił wielką sen- 


sacyą. Pytano się, czy Dr Ziemiałkowski w isto- 


cie zamierzył tylko przysporzyć mioisterstwu pań- 


stwa 75,000 nowych karabinów w roku bieżącym, 
lab czy nie miał na celu jakiejś demonstracyi mo- 
wą swą, która podniosła zarówno zasądę: narodo- 


wości, jak patryotyzm austryacki? Przypuszczenie 
ostatnie jest prawdopodobniejsze, ponieważ nikt 


temu wiary nie daje, aby polityk tak przezorny, 
jak Dr Ziemiałkowski, niepotrzebaie się narażał. 
W samej rzeczy dowiadujemy się też, że powo- 
dował się pobudkami ważniejszemi, a miał 
dewszystkiem na celu odsłonić zdradziecką poli- 


tykę Moskwy, olśniewającą Earopę reformami nie 
nieznaczącemi, a stwierdzającemi krzywdy da- 


wne, i przedstawiającą, że Polacy niby uspo- 
kojeni— do oboza moskiewskiego prze- 
chodzą. Ziemiałkowski chciał wykazać, że Po- 
lacy są dobrymi Austryakami, że nie łudzą się 


reformami rosyjskiemi, i że są gotowi oddać krew 
i mienie dla Austryi, aby tylko przeszkodzić po- 


suwabiu się barbarzyństwa moskiewskiego. W ko- 
le naszem panoje zdanie, że mowa Ziemiał- 
kowskiego przekona Earopę, iż twierdzenia gabi- 
netu petersburskiego o przechodzeniu Polaków do 
obozu rosyjskiego jest kłamliwem, i że Polacy 
otwarcie i szczerze istuienia i rozwoju Austryi 
bronić będą. Wreszcie mowa ta dowiedzie Fraa- 
cyi, która dotąd jeszcze powątpiewa o wartości 80- 
jusza z Austryą, jak wiele nam zależy na przy- 
wróceniu bitności armii, i że się nie ulękniemy 
przed grożbami Rosyi. 

Projekty finansowe ministra Dra Brestla napo- 
tykają rozmaite ocenienia, i w każdym razie do- 
znają znacznych zmian, zanim przyjęte zostaną. 
O podatku od kuponów ani słyszeć nie chcą. Pod 
względem sprzedaży dóbr państwowych delegacya 
polska oglądać się musi na uchwałę sejmu. Po- 
lacy tylko wtedy oświadczą się za sprzedażą, je- 
żeli pewna kwota za sprzedane dobra galicyjskie 
adzieloną zostanie na fundusz krajowy. W prze- 
ciwnym razie, głosować oni będą w myśl uchwa- 
ły sejmowej przeciw sprzedaży. Niemcy jednak 
z pewnością głosować będą za projektem rządo- 
wym, tak że sprzeciwienie się Polaków stanu rze- 
czy nie zmieni. 

Pod względem konkordata udzielę wam wiado- 
mości pewnej i ważnej. Karya rzymska nie przy- 
stanie na 11 punktów, które ministeryam przed- 
litawskie jej przedłożyło za pośrednictwem p. 
Beusta. Wiadomość ta nadeszła z Rzymu w for- 
mie półurzędowej ze źródła wiarygodnego. 


Paryż 5 marca. 


ô. Po uniewaźnieniu wyboru p. d'Estourmel w 
departamencie Somme, Ciało Prawodawcze roz- 
bierało wczoraj projekt ustawy o powołaniu pod 
broń 100,000 ludzi. Opozycya wniosła poprawkę 
zmniejszającą pobór do 80,000. Przy tej sposo- 
bności p. Picard zapytał, co znaczą wyrazy spra- 
wozdanią komisyi „okoliczności nadzwyczajne,” 
które mają usprawiedliwiać większe zbrojenie? 
czy rząd szuka wojoy? Minister Rouber odrzekł: 
wytłamaczyliśmy zbrojenie w toku rozpraw aad 
reorganizacyą armii. Rząd nie szuka wojny, a zbro- 
jąc się, stara się jej uniknąć. Dziś rząd może Izbę 
zapewnić, iż pokój zostanie utrzymany. Po tem 
oświadczeniu, p. Picard wynurzył zdanie, źe skoro 
pokój jest pewny, zmniejszenie poboru jest nie- 
odzowne; że reorganizacya armii i urządzenie 
gwardyi ruchomej niepokoi ludność. W tym sa- 
mym duchu przemówił p. Magnis, inny członek 
opozycyi. Marszałek Niel oświadczył: że jeżeli po- 
kój jest pewny, przynajmniej na chwilę, to dla 
tego, że Francya jest gotową; że ludność uspokoi 
się, gdy zobaczy, że służba gwardyi ruchomej nie 
będzie dla niej ciężarem. Miaister dodał: nasza 
gwardia ruchoma taniej wypada dla skarbu a zno- 
śniejszą jest dla ludności niż landwera. Cała 
Europa naśladuje nas dzisiaj; ale my wyprzedza- 
my ją o dwa lata i w tem nasza obecna wyższość, 
i to wyższość niemałą. Izba odrzuciła poprawkę 
opozycyi i przyjęła projekt ustawy. 


prze- 


wnętrznych Dr Giskra uznał słuszność tych u- 


Dziś Izba prowadzi rozprawy nad ou Taga w Krakowie, z postępem celującym i 
odznaczającego się moralnoś ią, zastrzegając pierwazeń- 
stwo dla krewnych zapisodawcy, gdyby tego potrze- 
bowali. Egzekutor testamentu $. p. Brześciańskiego sta- 
nowiąc to stypasndyum pod d. 4 listopada 1865, zro- 
bił zastrzeżenie, które z okazyi pogłosek o zamiarze 
zwinięcia Iastytutu Technicznego przypomniał: pod 
d. 4 marca r. b., iź zapis rzeczony odwołanym bę- 
dzie, gdyby Instytut techniczny miał ustać, albowiem 
w dyspozycyi z d. 4 listopada 1865 stało: „W razie 
zniesienia lub przeniesienia Instytutu Technicznego 
krakowskiego, uposażenie na stypendya przeznaczone, 
wraca do dyspozycyi dobroczynućj egzekutora, jako ku- 
ratora stypendyum*, Dr Hoszowski przypominające to 
zastrzeżenie, nie wątpi jednak, iż sprawą Instytutu 
Technicznego zostanie ostatecznie załatwioną z dobrem 


ustawy drukowej, które zostały odesłane do ko- 
misyi. | 

Senat rozbiera różae petycye, ale żadna nie za- 
nosi już skarg na przyjmowanie Polaków do ad- 
ministracyj rządowych. Widoczaie dawne petycye 
były układane przez ambasadę rosyjską dla dania 
margrabiema La Rochejaquelien i Boissy pola do 
szkalowania rodaków. Smierć ich jest wyraźaą 
stratą dla ambasady. 

Bawi teraz w Paryżu wielu prefektów. Sądzą, 
że minister Pinard układa z nimi plan nowych 
wyborów. Thiers dla tego, że wystąpił za Rzymem, 
nie ma nadziei być wybranym w Paryżu. W tem 
przewidzeniu skarbi on sobie łaski mieszkańców 
Marsylii czy Aix, zkąd jest rodem. W nowych wy- 
borach, które mogą się odbyć w sierpniu, opozycya 
użyje wszystkich środków, nawet niepatryotycznej 
pokojowości, ale rząd zapewnie zwycięży. Głoszą 
ciągle, że Cesarz myśli ogłosić jakiś plebiscyt, ale 
nikt w to nie wierzy i nie wie, co on może mieć na 
eela. Rząd mówi o pokoju a trzyma się tak, że 
za tydzień może rozpocząć wojnę. Gotówka banku 
zwiększyła się o 4'/, milionów. 

Mało tu mają nadziei w prowadzenia misyi ks. 
Napoleona, gdyż Prusy są zbyt związane z Rosyą, 
aby z nią zerwały. Jeden z korespondentów ber- 
lińskich zawiadamia, iż nie tając związków Pras 
z Rosyą, a dowodząc, że Prusy wstrzymały wy- 
buch sprawy wschodniej, hr. Bismark ma wykła- 
dać panu Benedettemu, iż zamiast kusić się o ro- 
zerwanie takowych, Francya powinna się zbliżyć 
do Prus i Rosyi. Posądzają niektórzy, że Cesarz 
posłał ks. Napoleona w nadziei wyrozumienia tej 
kombinacyi. Zapewnie po nieużytecznych rozmo- 
wach w Berlinie, ks. Napoleon uda się do Wir-. 
tembergu w iateresie projektowanego traktatu ; 
Prusy bowiem idą w Niemczech coraz śmielej. 
Constitutionnel uważa za czyn ważny sekwestr 
majątku króla Hanowerskiego. Nie mówi zaś, że 
Prusy mają zamiar postąpić jak w Badeńskiem 
i narzucić Bawaryi i Wirtembergowi swych jene- 
rałów na ministrow wojny. 

Tatejsze dzienniki rządowe zaprzeczyły, aby 
Aoglia i Francya przesłały do retar noty 
w sprawie wschodniej. Była to gra słów. Nie prze- 
słano not lecz depesze, w których zachęcano Ro- 
syą do złączenia się urzędownie z zachodem w 
celu wstrzymania ruchu w Ramunii i Serbii. Chciano 
tym 4 tkwią skom promitować Rosyą: ta cofaęła 
się, odwołała hasło, kazała uciszyć się agentom, 
ale nie złączyła się urzędownie z zachodem. Baron 
Budberg daje najgorętsze zapewnienia o pokojo- 
wości dworu petersburskiego. 

Smutna sprawa dzienników poszlakowanych o 
sprzedajność, zajmuje do najwyższego stopnia Pa- 
ryż i całą Francyę. Dla wyświecenia tej kwestyi 
potrzeba dziś ogłoszenia wszystkich papierów zna- 
lezionych u p. La Varenne. Poszlakowani oświad- 
czyli publicznie, że na to się zgadzają, ale Pays 
utrzymuje, że upoważnienie, które w tym wzglę- 
dzie było mu doręczone, zostało wkrótce potem 
cofnięte. > 

Anglicy bawiący w Paryżu cieszą się z nowe- 
go oskarżenia prezydenta Johasona i zamęta w 
Stanach Zjednoczonych. Nie uwolni to jednak 
Anglii od Fenianizmu. 


RE Zm 


miasta naszego i tego zakładu naukowego. 
— Dowiadujemy się, że Wydziały Rad powiato- 


nia swoje w sprawie Instytutu technicznego w Kra- 
kowie przesłały do Rady szkolnej krajowej i do Mi- 
nisterstwa oświecenia; — o innych słyszymy, że to 
niebawem uczynią. 


w imieniu p. Gustawa Barucha ........ „azir. 20 


razowo zaś złr. 85 cent, 40. 


rozgłosu dramat w 5 aktach H. Laubego, którego u- 
twór: Hrabia Esseæ doznał tu niedawno sympaty- 
cznego przyjęcia, p. n.: Uczniowie Karola (Karls- 
schtiller). Dramat ten, w którym występuje jako oso- 
ba działająca Fryderyk Szyller, przełożył sam bene- 


beneficyant i inni. 


nim przechodniom, Wezwany patrol policyjny zdołał 
aresztować żołnierzy nie bez oporu z ich strony. 

— Lwów 6 marca. E 

(z). Na wczorajszem zgromadzeniu Techników tu- 
tejszych uchwalono memorandum do ministerstwa i 


całą Galicyą, z czego wynika zwinięcie techniki kra- 
kowskiej. Do ułożenia pomienionego memorandum wy- 
znączono na ostatniem posiedzeniu dnia 28 lutego ko- 
misyę, z dziwnem w toku parlamentarnym postanowie- 
niem, że projekt przez nią ułożony, będzie przyjęty 


są zgodne. Pomimo tego postanowienia, p. Teofil Za- 
hałka były profesor Instytutu technicznego krako- 
wskiego, zażądał głosu na posiedzeniu wczorajszem, 
i przemówił w jego obronie. Przemowa, jak z góry 
można było przewidzieć, nie odniosła pożądanego skut- 
ku, albowiem wniosek komisyi i memorandum przy- 
jęto kilkudziesięciu głosami przeciw pięciom. 


już tam nieraz rozdawaną, a obecnie od trzech mie- 


datkiem chleba, którego już 770 bochenków rozdzie- 
lono. W drugiój zaś części miasta u 00. Karmelitów 
Stowarzyszenie 


Najwyższem postanowieniem z d. 29 lutego N. 
dziennie po 160 porcyj zupy rumfordzkićj. 


Paa nadał nadprokuratorowi przy sądzie wyż- 
szym we Lwowie Maurycemu Auffenbergowi 
w uznania jego zasłużonego działania, tytuł i ran 
gę radcy dworu — z uwolaieniem od taksy. 


wietrze. (iepłomierz dnia pierwszego przeszedł od 


~w: 


Wiedeń 8 marca. Podaliśmy już projekt rzą- 
dowy dotyczący udzielenia Galicyi pożyczki 
głodowój. Wiadomo również, że na wniosek 
Dra Zyblikiewicza, Iba wyższa Rady pań- 
stwa wspomniony projekt przekazała wydziałowi 
budżetowemu do natychmiastowego załatwienia. 

W sobotę wieczór wydział ten odbył posiedze- 
nie, ua którem Dr Zyblikiewiez wniósł, aby 
sumę forszusu podwyższyć o 100,000 złr., a za- 
tem, aby wydział, a następnie Izba uchwaliły za 
miast zaprojektowanćj sumy 250,000 złr., sumę 
350,000 złr. Dr Zyblikiewiez w uzasadnieniu wnio- 
sku swego zwraca bowiem uwagę komisyi, że 
ponieważ wydział krajowy (galicyjski) żądał za- 
liezki 5 miliooowój, a mającą się udzielić po- 
życzką najmnićj 113 morgów pola zaorane być 
winny, przeto sama 350,009 złr. okazuje się niezbę- 
dnie potrzebną. 

Obecny ną posiedzeniu minister spraw we- 


chodni. 


nik ów. 
ERZE NO OPF WOREK WER ACZ TECZCE. 


Sprawy Sądowe. 


kńraków 9 marca. 


Proces Mieczysława Korytowskiego. 
(Dokończenie). 


wag, poczem wydział przyjął wniosek Dra Zy- 
blikiewicza. J 

Na woiosek Skenego wydział uchwalił dalćj 
ODPO wania tejże zaliczki 350,000 złr. na pięć 
od sta. 

§ 2, który według projektu rządowego miał o- 
piewać : 

„Co do sposobu zwrota zaliczki tój ze strony 
kraju należy się porozumieć z sejmem galicyj- 
skim,“ 

na wniosek Dra Sturma zmieniono w ten 
sposób : 

„Zwrot zaliczki tój ze strony kraju ma nastą- 
pić w przeciągu lat trzech od d. 1 listopada 1868 
począwszy, dalsze zaś warunki zwrotu „należy u- 
stanowić w porozumieniu z sejmem galicyjskim.* 

— Utrzymują, że margrabia Pepoli ma zo 
stać posłem włoskim przy dworze wiedeńskim. 
Byłoby to dowodem dobrego porozumienia mię- 
dzy Francyą, Austryą i Włochami. 


tj. o podanej przez obwinionego przyczynie powrotu 
z Michałowie do Krakowa po odjeździe p. Bronisławy 


nie był tak oszczędnym, tudzież że kowala, który o- 


szukał, i szory te, jako stare i małej wartości, mogły 
być, jak zeznali znawcy, bez wszelkiej opłaty za gra- 
nicą przewiezionemi. Dosyć przytoczyć całą historyą 
ze stołkiem i z brzękiem zegaru pokojowego i tłóma- 
czenie się oskarżonego co do pochodzenia kwoty oko- 
ło 300 złr. po czynie przez niego posiadanej, które 
to wszystkie okoliczności nieprawdziwemi się być oka- 
zały. Wprowadzić muszę tu nareszcie i to, że Mie- 
czysław K. miał szczególny powód do popełnienia 
zbrodni i był zdolnym takową dokonać. Jak bo- 
wiem z jego odczytanych świadectw tudzież z ze- 
znań wielu świadków wypływa, M, K. był człowie» 
kiem próżnym, chełpliwym, nie mającym chęci do 
pracy i żyjącym nad stan. Mając przeszło lat 20, nie 
zdołał zgotować sobie żadnych widoków na przyszłość 
i jedynem zbawieniem jego mogło być ożenienie się 
z bogatą panną.  Sięgnął też po rękę takiej dzie- 
wicy, panny Bronisławy Kożmińskiej; powiodło mu 
się uzyskać jej przychylność, ale potrzebne mu było do 
zyskania zezwolenia jej ojca jakie stanowisko, Kupił 
przeto wieś Czechów od Konstantego Cholewińskiego 
za 22500 rsr., a zapłacił na poczet ceny kupna tyl- 
ko 880 rsr. Dnia 15 lipca 1867 przypadała do pła- 
cenia rata w kwocie 3300 rsr., przypadały do płace- 
nia podatki, procenta od hipotekowanych na Czecho- 
wie kapitałów i inne wydatki; pieniędzy zaś nie by- 
ło; od rodziców wybrał już naprzód część swoją spad- 
kową i niczego więcej od nich spodziewać się nie 
mógł; pożyczyć nikt mu nie chciał, bo nie było rę- 
kojmi oddania. Teść przyszły jego p. K. Kożmiński 
wyraźnie mu oświadczył, aby co do pieniędzy na nie- 
go nie liczył — groziła mu więc utrata Czechowa a 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 9 marca. Niepewność, w jakićj zostaje 
los tutejszego Instytutu Technicznego, wcale nie wpływa 
korzystnie na przywiązane do niego stypendya, uposażenie 
jego zbiorów, i t. d, gdyż dawcy zastrzegają sobie 
zwrot takowych w razie zwinięcia tego zakładu, lub 
sprowadzenia go do stanu szkoły realnój. Między in- 
nemi dowodem tego jest zastrzeżenie złożone pod d. 4 
marca r. b. przez Dra Hoszowskiego b. senatora 
Rzpltćj krakowskićj, radcę miejskiego i prezesa To- 
warzystwa Dobroczynności, jako egzekutora ostatnićj 
woli $. p. Aleksandra Brześciańskiego. Zmarły 
ten obywatel miasta Krakowa kodycylem z d. 2 wrze- 
śnią 1863 resztę gotowizny pozostałój po zaspokoje- 
niu zapisów na kościoły i innych legatów, przezna- 
czył na cele dobroczynne i publiczne dla miasta tu- 
tejszego, zostawiając egzekutorowi wedłag jego wła- 
sne go uznania wybór wolny instytutów i wysokości 
darów. W myśl tego przelania woli zapisodawcy na 
egzekutora, p. Hoszowski wyznaczył na wieczyste sty- 
pendyum 5,000 «dłr. dla ubogiego ucznia Instytutu 


wych w Bochni i w Nowym Targu już przedstawie- 


— Na żup; rumfordzką złożył na ręce nasze p. T. G. 


Co wraz z otrzymanemi już przez nas w tym mie- 
siącu składkami wynosi miesięcznie złr. 400, jedno- 


— W przysz:y czwartek przedstawiony będzie po 
raz pierwszy w teatrze tutejszym, na dochód p. Wol- 
skiego, na scenach niemieckich wielkiego używający 


ficyant, a role odegrają w nim pp. Modrzejewska i 
Hoffmanowa, oraz pp. Rapacki, Benda, Ładnowski (syn), 


— Wczoraj wieszór między 8mą a 9tą dwóch żoł- 
nierzy z pułku ks. Wazy napadło dziewczynę jakąś 
na plantacyach poza ulicą Dominikańską, a pod ten 
czas trzeci trzymał straż z dobytym pałaszem i groził 


Rady szkolnej krajowej z prośbą o utworzenie we 
Lwowie wyższego Zakładu techcicznego, jednego na 


ryczałtem bez rozprawy, albowiem wszystkie zdania 


— Piszą nam ze Lwowa, że zupa rumfordzka była 


sięcy Magistrat rozdaje ją w Domu ubogich, biednym 
mieszkańcom miasta po 220 porcyj dziennie, z do- 


. Wincentego męzkie , także rozdaje 


— Dnia 7go marca pochmurno, zaś 8go prawie 
zupełnie wypogodzone przy dość ciepłym południowym 


+ 0%2 R. do + 37,2 R.; dragiego największe ciepło 
wskazywał -+- 506, najmniejsze 0%0 R. Barometr 
się w ciągu piewrszego dnia podnosił , drugiego zaś 
opadał; stan jego o godzinie 66j zrauna dnia 9 marca 
323,654, zaś ciepłomierza -= 3%7 R. Wiatr za- 


— We wtorek dnia 10go marca, 40 ŚŚ. męczen- 


Przerwany w ostatnim numerze wniosek z. prokura- 
tora p. Spławińskiego streszczamy dalej jak następuje: 
Nie mogę pominąć i tej okoliczności, iż tłó- 
maczenie się Mieczysława Korytowskiego tak w cią- 
gu śledztwa jak też i w ciągu rozprawy nie zawsze 
odpowiadało prawdzie.—Dosyć wspomnieć o szorach, 


Kożmińskiej na doiu 1 października 1867 r.; bo 
gdzież można coś podobnego przypuścić, aby zako- 
chany młodzieniec rozstawał się z swą narzeczoną, 
widząc łzy w jej oczach — dla oszczędzenia kilku 
rubli, zwłaszcza, że Mieczysław K. nie żałował na 
sprawienie guzików liberyjnych, całkiem na ten czas 
mu niepotrzebnych, wyrzucić 43 złr., i że nigdy 


we szory miał mu przemycić, nawet odpowiednio nie 


z nią utrata wszystkich jego nadziei; stał więc na dro- 
dze rozstajnej : z jedn:j strony dostając pieniędzy i utrzy- 
mując stanowisko swoje, uśmiechała się do niego choć 
tylko zewnętrznie ale zawsze roskoszną przyszłość 
przy boka ukochanej przez siebie istoty, z drugiej 
zaś strony widział rozchwiewające się swe najmilsze 
marzenia, widział rozsypujące się z utratą Czechowa 
całe swoje szczęście! Potrzeba było pieniędzy, a do 
tych mógł tylko dojść popełnieniem zbrodni; chwy- 
cił się tej drogi, postawił wszystko na kartę, spo- 
dziewał się że wygra, że zbrodnia wykrytą nie 
będzie, że zyska to, do czego dążył — niestety! o 
myliła go nadzieja i przegrał. 

Przytoczywszy dalej wiele drobnych okoliczności, 
które związek ścisły między oskarżonym i czynem 
dowodnie wykazują, między temi wspominając o u- 
sunięciu z domu rodziców pieska, twierdzi, że piesek 
ten w każdym razie był przeszkodą w popełnieniu 
zbrodni, a to czyby był szezekał lub nie, gdyż szcze- 
kając byłby pobudził domowników i przyczynił się 
do przeszkodzenia zbrodni lub do pochwycenia spraw- 
cy, a nie szczekając dałby był nieme świadectwo, iż 
sprawcą był Mieczysław Korytowski — Z, prokurato- 
ra tak się odzywa: 

Wszystkie te poszlaki, wszystkie te okoliczności, to 
jakby ogniwa jednego łańcucha otaczające oskarżone- 
go tak ciasnem kołem, iż niema już więcej ztamtąd 
wyjścia dlą niego, iż niema wątpliwości, że on był 
sprawcą zarzuconej mu ztąd zbrodni. I mnie się zda- 
je, że gdybyśmy mogli jak anatom pochwycić nóż 
sgkcyjny do ręki, i rozkawałkować duszę obwinione- 
go a wejrzeć w skryte tajniki jego samienia, tobyś - 
my tam niezawodnie znaleźli wyryty straszny wyraz: 
Winien l: 

Nakoniec przytoczył Z. prokuratora jako okoliczno - 
ści łagodzące, że oskarżony nie był dotąd karanym, 
tadzież zwrot zabranych Żychowiczowej listów za- 
stawnych, wykazując jednak zarazem, iż takowe wo- 
bec ogromu zbrodni bardzo małe mogą mieć znacze- 
nie, tem mniejsze, że ta, której wynagrodzenie by przy- 
padło, śpi saem wiecznym w zimnej mogile; jako zaś 
obciążające okoliczności wyliczył: samą zgrozę i o- 
grom potrójnie kwalifikowane; zbrodni, popełnienie 
czynu w domu rodziców na osobie pod ich opieką 
będącej; kłamliwe tłomaczenie się oskarżonego i tę o- 
koliczność, że oszarźony pannę Bronisławę Kożmiń- 
ską za pomocą zyskanego ze zbrodni łupu, tę nie- 
winną istotę mógł uczynić uczestniczką zbrodni, i po- 
stawił ostateczny swój wniosek, który czytelnikom już 
jest wiadomym. 

Wspomnieliśmy w jednym z ostatnich numerów 
o przykrej scenie, jaka nastąpiła po mowie Z. proku- 
ratora, o głębokiem wrażeniu, jakie ona sprawiła na 
obwinionym, 

O godzinie 1szej w południe d. 5go bm. 


prezydu- 
jący zamknął czternaste posiedzenie. i 


(Piętnaste posiedzenie sądowe d. 5 marca). 


Wiadomo już czytelnikom, że obwiniony w skutek 
osłabienia, na tem posiedzeniu nie był obecnym i źe 
prezydujący, otworzywszy o godzinie 5tej popołudnia 
posiedzenie, mimo to wezwał obrońcę do przemówienia. 
Podobnego natłoku publiczności nikt nie pamięta w tu- 
tejszej sali sądowej, przed tak licznie zebraną i z wszy- 
stkich warstw spółeczeństwa, a nawet przybyłych z Gali- 
cyi i z Królestwa obywateli złożoną publicznością, ża- 
den jeszcze u nas obrońca nie przemawiał. 

Dr Machalski stanął w obronie Mieczysława K. 
i odezwał się mniej więcej w ten sposób: 

C. k. prokuratorya w wniosku swoim sformułowała 
dowód winy przeciw Mieczysławowi Korytowskiemu, 
przedstawiając wysokiemu Sądowi nie tylko pięć po- 
szlaków prawnych, lecz nadto utrzymując, że Mieczy- 
sław Korytowski jest osobą, po której czynu podobnego 
spodziewać się można, w końcu, że dopuścił się fał- 
szywego tłómaczenia. Jest to rzeczywiście tak wielka 
liczba poszlaków, że gdyby były udowodnione, 
wystarczyłyby z pewnością na skazanie pięciu osób, bo 
obok fałszywego tłómaczenia się i skłonności do zbro- 
dni, jeden poszlak jest dostatecznym do ustalenia do- 
wodu winy. 

Dr Machalski zastanawia się więc, czy wszystkie te 
poszlaki są tego rodzaju, iż im nie zarzucić nie mo- 
żna. Obrońca jest przeciwnego zdania i zbija przede- 
wszystkiem zarzut, jakoby obwiniony był osobą, po 
której zarzuconej mu zbrodni spodziewać się należy. 
„Prokuratorya wzięła oskarżonego od kolebki, śledziła 
go jako ucznia w szkole gimnazyalnej, technice, jako 
wyrostka, młodzieńca, aż do chwili, kiedy tu stanął 
przed „wysokim Sądem, i z różnych objawów jego 
dawniejszego życia, temperamentu, wyprowadziła 
wnioski, że charakter obwinionego jest jak najgorszym. 
Jest to metoda praktykowana przez prokuratorów fran- 
cuskich, zostawiająca najobszerniejsze pole domysłom, 
wnióskom, arbitralności, a potępiona przez najznako- 
mitszych prawników francuskich, angielskich i niemie- 
ckich, przez same trybunały francuskie, jak równie nie 
jest usprawiedliwioną przepisami procedury kar. austry- 
ackiej. Wyjąć człowieka jakby z pieluch, przechodzić 
wszyskie koleje życia jego, wyjąć tylko złe, a pominąć 
to, co było dobrem, jestże to sprawiedliwem ? Mógłbym - 
cały szereg tych wniosków milczeniem pominąć, ale 
ze stanowiska obrońcy poczuwam się do obowiązku 
obalić i w tej mierze przypuszczenia prokuratoryi, * 

Tu obrońca przypomina Sądowi, że świadectwa ob- 
winionego w szkołach były dosyć dobre, a zresztą cóż 
nauka ma do czynienia z charakterem, zwłaszcza, skoro 
obwiniony ma najlepsze klasy z obyczajów. Jeżeli więc 
prokuratorya odwołuje się do strony intellektualnej 
obwinionego, obrońca opiera się na świadectwach mo- 
ralności. Gdy dalej wyszedł na młodzieńca, miał udział 
w powstaniu. Któż go nie miał? Kto go nie miał, był 
potępiony przez opinią. Po ukończeniu nieszczęśliwych 
wypadków w Polsce, wrócił do kraju. Wówczas proku- 
ratorya przedstawia go jako gracza, próźniaka, powia- 
da, że pogłoski chodzą, iż przywłaszczał sobie pienią- 
dze rządu narodowego. 

Dr Machalski usiłuje wykazać bezzasadność tych 
pogłosek, które się dopiero rozeszły po aresztowa- 
niu Korytowskiego. Dopóki obwiniony był wolnym, 
bywał wszędzie jako dobry towarzysz; zaledwie go u- 
więziono, zaczęto go posądzać o zbrodnie, których na- 
wet nie mógł się dopuszczać. Następnie odwołuje się 
prokuratorya na świadectwo tutejszej policyi , ależ 
obwiniony ostatnie lata przepędzał w Królestwie, a 
policya opinię swą o nim opiera na tem, co komisarz P. 
Paszma pochwycił ną pogadance w karczmie w Piń- 
czowie. Czy podobne świadectwa mogą dać przekona- 
nie, że obwiniony był człowiekiem tak zepsutym, iżby 
się mógł posunąć do morderstwa i do rozboju? Pro- 
kuratorya dalej wprowadziła dwie osoby, od których 
oskarżony chciał wydrwić 1500 złr. Chciałbym całą 
tę sprawę pokryć milczeniem. Prawda! Nie godzi się 
pomyśleć, aby co innego, jak poczucie sprawiedliwości 
kierować miało zawsze i wszędzie wyrokami sądo- 
wemi. Lecz czyli w owych nieszczęśliwych czasach, któ- 
reśmy przeżyli tu w Krakowie i w ogóle w całym 


kraju, tylko idealną sprawiedliwość a nic innego nie 
miano na względzie, o tem opinia publiczna ma swoje 


zdanie i ja to również do ocenienią wys. Sądowi po- 
zostawiam, 


Obrońca wykazuje podrzędną wagę tego a aa, Oskarżony usłyszawszy szelest, nia udał się do 
pokoju Żychowiczowej, lecz obudził służące, wycho- 
dząc z kamienicy kazał bramy nie zamykać, Obwi- 
niony znajdował się w położeniu krytycznem, miał 


niewyświeconego zresztą faktu, i wynurza nadzieję, że 
Sąd. nie przyjmie poszlaku, jakoby obwiniony był osobą, 
po której czynu podobnego, jaki mu zarzucają, spodzie- 


wać się można, 


Poczem obrońca przystępuje do rozbierania dowodu 
winy i prosi, aby sąd li na faktach wyrok swój o- 
pierał i nie dał ucha domysłom. „Wysoki Sąd nie 
jest trybunałem moralności, lecz trybunałem spra- 
wiedliwości, który czyny osądza, tylko czyny ma- 


teryalne, dotykalne i towarzyszące im okoliczności. * 


Tę część obrony z powodu braku miejsca zmuszeni 


jesteśmy streścić ile możności. 


Dr Machalski uważa obecność obwinionego na miej- 


scu czynu, za zupełnie usprawiedliwioną, bo dom ro- 


dziców był jego domem. Korytowski 14 dni przebywał 


w towarzystwie pp. Koźmińskich, w towarzystwie naj- 
droższej istoty; widząc się osamotnionym, mimowolnie 
szukał innego towarzystwa, starał się znależć pociechę; 
gdzież ją mógł łatwiej znaleźć jak na łonie rodziców, 
z którymi chciał rozmawiać o przyszłem swem szczę- 
ściu. Może powodował się egoistycznym widokiem, że 
przez odwidziny myślał dostać od rodziców sumę, o 
której już wspomniał pp. Koźmińskim. 

Przechodząc do drugiego poszlaku, tj. posiadania 
narzędzia do zbrodni przydatnego, obrońca przyznaje, 
że posiadanie wytrycha rzuca niekorzystne światło i 
silne podejrzenie na obwinionego. Lecz i ten poszlak 
obrońca stara się osłabić, bo wytrych zaaleziono w tor- 
bie, która leżała w pokoju w hotelu Saskim, a nie 
była w domu Korytowskich, nie ma więc dowodu, 
ezy obwiniony miał wytrych przy sobie w nocy z dnia 
2go na 3ci października 1867 r, s . 

Co się tyczy poszlaku trzeciego, tj. znalezienia listów 
zastawnych na piecu, obrońca zwraca uwagę, że je 
dopiero w cztery dni po popełnieniu zbrodni znale- 
ziono, bo tylko w razie, gdyby mieszkanie pp. Ko- 
rytowskich było zaraz opieczętowane, poszlak ten wal- 
czyłby z całą zgrozą przeciw obwinionemu. 

Dr Machalski zbija dalej poszlak, jakoby obwinio- 
ny odwrócił od siebie podejrzenie i rzucił je na ko- 
go innego. Oskarżony robił co mógł, i co kaźdy inny 
w podobnym przypadku byłby uczynił, a jeżeli niejod 
razu wszedł do pokoju Żychowiczowej, pokazał co najwię- 
cej brak odwagi lub niechciał życia swego narazić na 
ciosy rozbójników , którzy prawdopodobie byli obe- 
enymi w pokoju Żychowiczowej, 

Obrońca poddaje z kolei ostrej krytyce poszlak o- 
statni, iź obwipiony przed dniem 3 października nie 
miał pieniędzy, dnia zaś 3go był w posiadaniu około 
300 złr. Oskarżony mógł kwotę tę posiadać z roz- 
maitych funduszów własnych, a przy częstych podró- 
żach zKrólestwa do Krakowa i na odwrót banknoty 
austryackie były mu zapewne potrzebne. Pożyczkę u 
Aleksandrowicza zaciągnął, jak się sam tłómaczył, dla 
znajomej:kobiety, która go prosiła o wsparcie; że nazwi. 
ska jej podać nie był w stanie, to nic dziwnego; ta- 
kie osoby dziś nazywają się tak, jutro inaczej, i któż 
wie, zkąd pochodzą i dokąd idą? 

Prokuratorya przytoczyła dalej, że obwiniony miał 
szczególią pobudkę do popełnienia zbrodni, bo miał 
się żenić i musiał utrzymać się na raz zajętem stanowi- 
sku, Miłość — mówi obrońca — jest uczuciem szla- 
chetnem i uszlachetniającem, nie pobudzającem do 
zbrodni, lecz do enoty. Jeżeli Korytowski kochał 
pannę Kożmińską, przypuścić nie można, aby marze 
Dia swe chciał urzeczywistnić za pomocą zbrodni, 
morderstwa i rozboju. Swiadectwo p. Kożmińskiego 
na wzgląd nie zasługuje. Jeżeli ktoś w nieszczęście 
popadnie, nikt mu ręki nie poda, lecz ze wszystkich 
stron nawet najbliżej mu stojący kamieniem na niego 
rzucają. Wszak tydzień przedtem p. Koźmiński sy- 
piał z Korytowskim razem w jednym pokoju i nie 
odpychał go od córki. Zkądże więc to jasnowidzenie, 
że tego samego młodzieńca takiemi piętnuje słowy, 
jakby już miał za sobą nielada karyerę zbrodniczą? 
Zkądże dopiero po uwięzieniu takie okropne ciosy 
na niego wymierza ? 

Następnie odpiera Dr. Machalski zarzut co do fał- 
Bzywego tłómaczenia się, zamknięcia pieska w hotelu, 
tudzież. zarzut, iż obwiniony miał godzinę czasu do 

zatarcia śladów zbrodni, i kończy temi mniej więcej 
słowy: Z tych wszystkich poszlaków są tylko dwa 
namacalne, które przyjąć można, tj. posiadanie wy- 
trycha i znalezienie listów zastawnych, lecz inne po- 
szlaki nie zasługują na uwagę, bo nie są tak wybi- 
tnemi, jakich ustawa wymaga; dlatego wnoszę, aby 
Sąd uznał, że Mieczysław Korytowski nie jest win- 
nym zarzuconej mu zbrodni. 
_ Na obronę z. prokuratora Spławiński blisko godzinę 
odpowiadał, poczem nastąpiła ze strony obrońcy re- 
plika. 

Kiedy Dr Machalski kończył mowę swoją, jak ró- 
wnież w ciągu odpowiedzi z. prokuratora, gdy tenże 
mówił, „że miłość jest ślepą, bo pobudza zarówno 
do zbrodni, jak do cnoty“ — pewna część publiczno- 
ści, jakby na jakiemś widowisku uważała za potrze- 
bne wyrazić zadowolenia swe oklaskami. Przekonani, 
że oklaski te pochodziły ze strony owej części pu- 
bliczności, którą w teatrze zwykle „galeryą* nazywa- 
JĄ, możemy smutny ten objaw zupełaem pominąć mil- 
czeniem, 

Posiedzenie to skończyło się o godzinie w pół do 
8ej wieczór. 


(Szesnaste posiedzenie sądowe d. 6 marca). 


W piątek d. 6 popołudniu Sąd odbył ostatnie po- 
siedzenie. Sala była jak zwykle przepełniona publi- 
cznością. i 

Prezydujący radca Schaetzel otwiera posiedzenie o 
godzinie 4*/,, a oznajmiwszy, żę obwiniony nie może 
być obecnym przy ogłoszeniu wyroku, przystępuje do 
publikacyi takowego. 

Przedewszystkiem Sąd przyjmuje istotę zbrodni mor- 
derstwa skrytobójczego za udowodnioną. 

Co się tyczy dowodu winy, Sąd opiera go na na- 
stępujących poszlakach : 

1, Mieczysław Korytowski był obecnym na miej. 
scu czynu. Poszlak ten obciąża go tem bardziej, 
ponieważ miał pokój najęty w „hotelu saskim“, wszy- 
stkie zaś bramy w kamienicy „pod Rakiem*, tudzież 
drzwi prowadzące do pokoju Zychowiesowej były o- 
wej nocy pozamykane, przez okno zaś i komin rów- 
nież, jak to wynika z zeznań Świadków i biegłych, 
nikt nie mógł się tam dostać. Z innych domowników 
nikogo winić nie można, bo oskarżony wszystkich ze 
snu obudził, kiedy zbrodnia juź była popełniorą. 

2) Posiadanie wytrycha, przydatnego do o- 
twierania kufrów i komód zamordowanej, a tłómacze 
nie się obwinionego eo do nabycia tego narzędzia o- 
kazało się nieprawdziwem, 

423). Znalezienie listów zastawnych na pie- 
cu tuż przy kanapie, na której spał dwie ostatnie no- 
cy obwiniony. Listy te znaleziono w największym po- 
rządku, nie były one przykurzone, co stanowi dowód, 
że nie długo tam leżeć musiały, Nie podobna przy- 


puścić, aby Agnieszka Ż., kobieta tak skryta, która 


nazajutrz d. 3 października wyprowadzić się miała, 
w obcym pokoju pieniądze chowała, 


Następnie motywa wyroku wykazują ścisły zwią- 
zek między osobą obwinionego a zbrodnią popełnio- 


więc szczególną pobudkę do dokonania zbrodni; mu- 
siał się bowiem utrzymać w posiadaniu dóbr Cze- 


przyzwolenia p. Koźmińskiego na związek z córką. 
Obwiniony pożyczył d. 30 września od p. Aleksan- 
drowicza 5 złr., a już nazajutrz pe morderstwie był 
w posiadaniu znaczniejszej samy, a przytoczenie źró- 
dła pochodzenia takowej okazało się wręcz fałszywem. 
Również i powód powrotu jego do Krakowa (historya 
z szorami) nie zasługuje na wiarę, jak to wynika z 
zeznań majstrów rymarskich. Pieska usunął, bo go w 
każdym razie usunąć musiał; gdyby był szezekał, 
zdradziłby obwinionego, a gdyby nie był szczekał, 
stałby się właśnie oskarżycielem obwinionego, bo 
wszyscy by mówili, źe tylko domownik musiał zbro- 
dnię tę popełnić. 

W końcu sąd przechodzi w motywach wyroku je- 
szcze wiele innych drobnych okoliczności, a między in- 
nemi, że tylko dwa dni czasu pozostały do popełnie- 
nia zbrodni, t. j. dzień 1 i dzień 2 październi- 
ka, bo 3go Agnieszka Ż. wyprowadzić się miała; dla 
tego obwiniony w nocy z d. 1 na 2 usiłował zbro- 
dni dokonać, a w nocy z 2 na 3ci rzeczywiście jej 
dokonał, 

Z tych to powodów Sąd doszedł do przekonania, 
że Mieczysław Korytowski stał się winnym skryto- 
bójstwa rozbójniczego i skazał go na lat 18 ciężkie- 
go więzienia i utratę szlachectwa. Jedenaście sztuk 
listów zastawnych po 750 rubli mają być zwrócone 
massie | spadkowej Agnieszki Żychowiczowej. 

Wspomnieliśmy już, że obwiniony po naradzie z o- 
brońcą rekurs zgłosił, Onegdaj długo skazany rozma- 
wiał z matką, Od chwili ogłoszenia wyroku Mieczy- 
sław Korytowski zachowuje się spokojnie i z rezy- 
gnacyą wszygtko znosi. 

Prokuratorya również ma zgłosić rekurs. 

Tak więc skończył się ten proces, który przez pięć 
miesięcy nieustannie zwracał na siebie uwagę ludno- 
ści tutejszej. Proces Mieczysława Korytowskiego co 
do szybkości przeprowadzenia stanowi u nas rzadki 
wyjątek. Śledztwo było juź ukończone w pierwszej 
połowie grudnia, a gdyby nie odwołanie się obwinio- 
nego od aktu oskarżenia, rozprawa ostateczna była- 
by się odbyła już przed dwoma miesiącami. Sędzia 
śledczy p. Linerth, który w tak krótkim przeciągu 
czasu przesłuchał przeszło 150 świadków, otrzy- 
mał na pełnem posiedzenin Sądu wyższego piśmien- 
ne podziękowanie i dobrze załużone uznanie za szyb- 
kie przeprowadzenie tak ważnego śledztwa. 

W jednym z numerów następnych podamy jeszcze 
kilka uwag, która nam się w ciągu tej rozprawy na- 
sunęły, które atoli z procesem tym nie zostają w bez- 
pośrednim związku. 


W ciągu tygodnia odbędą się przed tutejszym Są- 
dem karnym następujące rozprawy ostateczne : 

we wtorek d. 10: Zbrojowej Julii i wspólnika — 
o morderstwo skrytobójcze; Kamińskiego Ludwika — 
o kradzież; 

we środę d. 11: Machnowej Katarzyny — o pod- 
palenie ; i 

we czwartek d. 12: Rożyekiego Jędrzeja i wspól- 
ników — o gwałt publiczny ; 

w piątek d, 13: Sołowskiego Jana i wspólników— 
o kradzież ; 

w sobotę d. 14: Dwornika Antoniego i wspólnika— 
o zabójstwo. 
EE OOOO DOO OOOO POL 

Przyjechali do Krakowa od 8 do 9 marcą. 


HOTEL SASKI: Emil Rajski właśc. dóbr 4 Gali- 
cyi, Mikołaj Żabicki z Galicyi, Hipolit Wołkowieki 
z Litwy, Ignacy kasztelan Łempicki z Warszawy, 
Wanda Skirmanttowa wł. dóbr z Litwy, Irma Illeki 
z Galicyi, Stanisław Thullié przedsiębiorca budowy 
kolei brodzkićj ze Lwowa, August Schmidt fabrykant 
z Wiednia, Ludwik Bogacki z Krzeszowic, Edmund 
Zagórski właś. dóbr z Kongresówki. , 

„HOTEL POLLERA: Julian Sypniewski właś, dóbr 
z Poznania, Teodor Nachula kupiec z Wiednia, Józef 
Michałowski-wł. d. z. Kongresówki, Stanisław Linow- 
ski właś. d. z Kongresówki, Wiktor Wirth kupiec z 
Prus, Adam Pohorecki z Kongresówki, August Niese 
kupiec z Wiednia, Ludwik Prager kupiec z Berlina, 
R. Kalkstein, Leon Majer wł. d. z Strasburga, Piotr 
Kasitzen wł. d. z Rosyi. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Nowe projekta finansowe Dra Brestla. 
Wiedeń 7 marca. 


(S.K.) Tajemnica, jaka dotychczas otaczała 


plan finansowy ministra skarbu, zaczyna się 


odkrywać, a chociaż Dr Brestel nie wypowie- 
dział urzędowego słowa, można uważać jako pe- 
wre, że to, co większa część tutejszych dzienników 
wczoraj nam. przyniosła, stanowi normę ministe- 
ryaloego projektu. 

Jakkolwiek musi to już być zuane waszym 
czytelnikom, pozwolę sobie dotyczące punkta naj 
przód zebrać, a następnie podać krótką tego przed- 
miota krytykę. à ; 

1) Wszystkie papiery rządowe mają być obło- 
żone nowym podatkiem 10%, od kuponów wyno- 
szącym, tak, że te które już były opodatkowane 
17%, te które były wolae od podatku 10%, od 
wartości kuponów, zaś pożyczki loteryjne 15%, 
od wygranej kwoty, opłacać mają. 

2) Na wszystkie inne majątki ruchowe i niera- 
chome ma być uałożony podatek od kapitała, 
wynosić mający 30 /o , do WCYA 

3) Rzeczone podatki mają być uchwalone na 
lat trzy, i p. Minister skarbu żywi nadzieję, iż za 
pomocą otrzymanego z tąd i ze sprzedaży dóbr 
rządowych, fanduszu, obecnie pokryć deficyt, zaś 
na przyszłość, tj. po upływie tych trzech lat, za- 
pobiegnąć zdoła niedoborowi przez reformę po- 
datkową. 

Przyjmując, że ogół długu państwa wynosi 3 mi- 
liardy w 5gch papierach, przyniesie 108 podatek 
od kuponów wraz z opłatą od wygranych ro- 
cznie . . 15,090,000 złr. 


0 AGB SZW: A N 4 


« _. 3,000,000 zir. 

potrąciwszy te . . « 18,000,000 złr. 

od Wi izaie ki rocznego deficytu 50 milio- 
A 


nowego, powinienby podatek od kapitała przy- 


liczbę między 3 a 5, i przypuszczając, że rzeczo- 


chowa, bo w przeciwnym razie nie mógłby uzyskać 


CZĄS z Wtorku 10 Marca 1868. 
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całkowicie pokryć. 


C> sią zaś tyczy podwyższeu a podatku od kū- 
ponów, wyrówaywałoby ono zmniejszeniu przeszło 


o '/ę dochodu od tych obligacyj skarbowych, któ- 


re dotychczas podatek już opłacały, tak że 5-pro- 
ceutowe przyatosłyby tylko 4;,45,9/,, 44%, tylko 


3.796 4/ Jo; A 49/9 tylko 35%%/, dochodu. 


Od tych obligacyj które dotąd podątka nie o= 
płacały, zmuiejszy się dochód li o 109/,, lecz tea 
ubytek jest pod względem moralnym gorszy niź 


większa, i to zaacznie większa redukcya procen- 
tów. Nie tylko bowiem za korstytucyi latowej i 


w czasie zawieszenia tejże przyrzekł rząd, że pe- 
wne kategorye pożyczkowych obligącyj podatkiem 


obłożone nie zostaną, ale i dzisiejszy Rząd par- 
lamentaray i Rada państwa często i solennie o- 
świadczali, że wierzyciele nie doznają najmniej- 
szego naruszenia swoich praw. Tymczasem po- 
datek, o jakim teraz mowa, więcejby « uwłaczał 
tym właśnie prawom wierzycieli niż prostą reda- 
keya dochodów; w razie tej ostataiej bowiem na- 
stępuje, rodzaj ugody, porozumienia, — dłażnik, 
czyli Rząd, przedstawia i oświadcza, że w danych 
warunkach, część tylko procentów płacić jest 
w Btanie, lecz przynajmniej osłądza on zarazem 
wierzycielowi pigułkę przyrzeczeniem, że odtąd 
umowa- jest stałą i pewną, i* że on może swoje 
zmniejszone dochody w zupełnej spokojności po- 
bierać. Przeciwnie podatek od kuponów ani ma, 
ani zna granic; początkowo wynosił 59%,,, nastę- 
pnie 7%/,, a teraz ma urosnąć do 17%, czyli 
ma wynosić 109%, od tych papierów, które opo- 
datkowanemi dotąd nie były! Ale czy to jaż pe- 
wno tych granic mie przekroczy? A jeżeli Dr 
Brestel myli się w swojem wyrachowania? Jeżeli 
też podatek majątkowy nie przyniesie owych 32 
milionów! Czyby w takim razie bądź Dr Brestel, 
bądź jego nastę pca nie mógł lub nie musiał szu- 
kać ratanka w dalszym jeszcze powiększeniu po: 
datka od kuponów? Otóż właśnie tą niepewność 
więcej nierównie zaszkodzi kredytowi państwa, 
aniżeli droga otwartej i szezerej umowy; — wie- 
rzyciele będą zmuszeni, po spokojnym namyśle, 
widzieć w podatku, wtaki sposób i w takiej wy- 


sokości nałożonym, początek bankructwa, które 
dopiero wtenczas się skończy, kiedy mie będzie 


potrzeba nakładać ua kupony podatku, a to po 


prosta dla tego, że się już. procenta płacić nie 


będzie. .- 
Chętnie wierzymy, że minister skarbu przepro- 


wadzi swój plan w Radzie państwa, szczegółnie 


jeżeli, jak mówią, całe ministeryam zrobiło z pray- 
jęcia tego jenialnego projektu we wszystkich jego 


częściach, kwestyę gabinetową ,— jesteśmy także 


przekonani, że posiadacze czy krajowi czy żagra- 
niczni papierów rządowych takich, których kupo- 


ny w kraju są płatne, muszą zgodzić się nawet 
na zmniejszenie swoich dochodów — na eweatualne 


jakieś potrącenia; — ale inaczej rzecz się ma z ta- 


kiemi papierami, od których kupony są płatne 


bez żadnego potrącenia za granicą, jak np. 
obie pożyczki w Aoglii zawarte, pożyczki fran- 


cuska z r. 1864 i pożyczki hipoteczne; czy ta 
wierzyciele nie próbowaliby wytoczyć sprawy o 
naruszenie ich praw,— czyby się nie udali do po- 
średnictwa zagraniczaych rządów, — to kwestya 
której rozstrzygnąć nie jesteśmy w stanie, lecz 
którą możliwość minister skarbu niewątpliwie 


w obrachowaniu swego plana przewidzieć musiał. 


Wszelako, jeżeli Dr. Breatel załeca opodatko- 


wanie kuponów jako jedyny środek ratuaku, jeże- 
li nie, wie źe wierzyciele po większej części po- 
nieśli juź straty, jeżeli sądzi że publiczność nie 
powinna była pokładąć zaufania w dawnych ab- 
solatnych lub na półkonstytacyjaych Rządach ani 


je zachęcać do rozrzutności przez łatwe udzielanie 


pożyczek, — natenczas możnaby co najmniej przy- 
puszczać że dzisiejszy Minister skarbu nie użył- 
by w żadnym wypadku dawnego systemu zasa- 
dzającego się na zaciąganiu, pożyczek. T[ymcza- 
sem dopiero przed kilkoma daiami paszczono w 
obieg rentę nieopodatkowanej pożyczki i to bez 
żadnej ze strony Dra Brestla opozycyi. Jakoż w 
tem rażąca leży sprzeczność. Jeżeli bowiem nie 
jest się w chęci dotrzymania zobowiązań dawaiej- 
szych Rządów, nie godzi się pod źadaym warua- 
kiem wstępować w ich ślady — przeciwnie po- 
winno się dać do zrozumienia wierzycielom, że 
dawniejsze zobowiązania moc swoją straciły; — 
że zaś tak mie jest, najlepiej dowodzi świeże pu- 
szczenie w obieg renty dawnej „pożyczki. - 

W przekonania, iż opodatkowanie kuponów nie 
wystarczy do ustalenia naszych stosunków fiqaa- 
sowych, mniemamy, że będzie ono miąło ten sku- 
tek, że ani dzisiejszy, aui przyszły minister skar- 
ba nie potrafi znegocyować nowej pożyczki, gdyż 
nie tak prędko znaleźliby się wierzyciele, którzy- 
by mieli zaufanie do austryackich przyrzeczeń, 
choćby. za demokratycznego Systemu robionych. 

O skutkach podatku majątkowego na własność 
ruchomą i nieruchomą, oraz na stan naszej wala- 


ty,— i o porównaniu między ciężarami, jakie po- 


nosi Przedlitawia a jakie ponoszą Węgry, chce- 
my pomówić w przyszłem sprawozdaniu. 


„Przegiąd pojiiyczny. 


Depesze telegraficzne, 


——— 


Paryż 6 marca. Cjało prawodawcze uchwali- 


ło artykuły 4, 5 i 6 ustawy drukowej. Następnie 


rozpoczęło rozprawy nad poprawką Dari mona, 
żądającą osobnych sądów przysięgłych dla spraw 
drukowych, — Z/'Avenir nalional zapewnia, że 
Benedetti urzędownie zawiadomił gabinet berliń. 
ski o politycznej misyi księcia Napoleona. 

Paryż 6 marca, W dalszym ciągu posiedze- 
nia, Ciało prawodawcze uchwaliło 130 głosami 
przeciw 100 nowy artykał '1l ustawy drakowej, 
który naznacza kary za wiadomości odaoszące się 
do prywatnego życia. 

Paryż 7 marca. Ciało prawodawcze odrzuciło 
134 głosami przeciw 72 artykuł ustawy drakowej, 
tyczący Bię utraty prawa czynnego i biernego wy- 
boru po dwakrotnem skazaniu za przestępstwa 
drukowe. Guóroult stawia żądanie ioterpelacyi 
z powodu zaczepek ` dziennika Pays o stosunki 
rządu do tego pisma. Izba wzbrania się dochodzić 
tego zajścia. Vacherot wybrany został człon- 
kiem akademii umiejętności po Wiktorze Cousin. 

Paryż 1 marca. Artykuł 14 ustawy drako- 
wej, tyczący się tymczasowego wykonywania wy- 
roków, uchwalony został 181 głosami przeciw 58. 


nieść rocznie 32 milionów, aby niedobór. mógł | Rozprawy dalsze odłożone do wtorku. Sprawozda- 
być całkiem pokryty. Biorąc więc przecięciową | nie uzupełniające 'do ustawy kontyngensowej zo- 


stało w Izbie wniesione. Komisya przyjęła dla o- 


ny podatek wyniesie */ „$, masiałby majątek =) 
chomy i nieruchomy Przedlitawii wyaosić 8000 
milionów, żeby powyższe 32 milionów daly się 


metrów. 

Paryż 7 marca. La Pays ogłasza zapowie- 
dziane dokumenta tyczące się papierów pozosta- 
łych po p. de la Varenne o przesyłaniu pieniędzy 
i orderów. Dokumenta te nie wiele więcej poda- 
ją nad to, co już było ogłoszone, i żaden z więk- 
czych dzienników paryskich nie zostanie bezpo- 
średnio niemi skompromitowany. 

Paryż 8 marca. Monitor pisze w swoim prze- 
glądzie: Królowa Augielska na przyjęcia rauaem 
d.5 bm. wobse ministrów i dyplomatów zapyty- 
wała posła francuskiego z współczuciem o Cesa- 
rza i rodzinę cesarską. 

Florencya 6 matca. Donoszą z Rzymu, że 
mylną jest wiadomość, jakoby hr. Sartiges żą- 
dał wydalenia króla Franciszką II. Jenerał D u- 
mont odbył inspekcyę załóg fraacuskich w pro- 
wiacyi Viterbo. Zbiegostwo w legiąch eadzoziem- 
skich i w wojsku rzymskiem nie ustaje. Rząd 
papieski upoważnił pałkowniką Azzanesi do 
zjechania się w Orta z pewnym oficerem włoskim 
dla prowadzenia układów względem przywróce- 
uia umowy z r. 1867 (względem obustronnego 
ścigania rozbójników). Rządy nie wdają się w ro- 
kowanią w tej mierze. 

F'loreneya 6 marca. W izbie deputowanych 
ministęr skarbu prowadził dałej rzecz przerwaną 
na poprzedniem posiedzeniu. Mówił on o oszczę- 
dnościach, które zamierza zaprowadzić, i oświąd- 
czył, iż obrady nad ustawami podatkowemi ukoń- 
czone będą przed zamierzonemi reformami, albo- 
też równocześnie z niemi. Niedobór wykazany z u- 
stawy finansowej na rok 1869 w przeszłym tygo- 
dniu przedłożonej, wynosi 198 milionów; a zmniej- 
szyłby się do 36 milionów, gdyby jego propozy- 
cye przyjęto. Odwołuje się-on do Izby, aby bez- 
zwłocznie uchwaliła ustawy finansowe, © Fenzi 
i wielu innych deputowanych obstaje przy. wnio- 
sku Rossego, aby wnieść projekt ustawy wzglę- 
dem umorzenia długu bankowego; żądają oni 
wyznaczenia komisyi dla zbadania wysokości : o- 
biegających pieniędzy papierowych i stosunku in- 
stytutu bankowego do rządu, tudzież sprawozda- 
nia w tym względzie najdalej do 15 kwietnia 
wraz z wnioskami mającemi na celu uchylenie kursu 
przymusowego. F' en zi mówi, że przedewszystkiem 
trzeba się postarać o równowagę w finansach; 
kurs przymusowy spowodowany został brakiem 
zaufania do kredytu włoskiego. Majorana i 
Rizzari rozwijają nowy plan zamiany biletów 
bankowych na obligacye skarbowe. Torrigiani 
popiera wniosek względem wyznaczenia komisyi 
dla zbadania obiegu banknotów. Dina wylicza 
usługi, jakie bank przyniósł i sprzeciwia się wy- 
puszczeniu biletów skarbowych. Trzebaby przede- 
wszystkiem uchwalić podatki, a potem zaciągnąć 
pożyczkę za granicą. 

Fiorencya 7 marca, W dalszym ciągu obrad 
Izby deputowanych nad zniesieniem przymusowe- 
go kursu biletów bankowych, Dada przytoczył, 
że wszyscy mowcy zgadzają się na konieczność 
ograniczenia obiega. tych biletów i> dochodzenia 
co do ich obiega. Wzywa On do nowych oszczę- 
daości, a odrzaca myśl pożyczki, biletów skarbo- 
wych lub nowych podatków. Minister skarbu daje 
wyjaśnienia o swojej mowie. Ferrari wnosi, aby 
zarządzić dochodzenie przyczyna niedoboru i kursu 
przymusowego. Zaradelii, Semenza i Ser- 
vadio. rozbierają następnie swoje projekta fi- 
nansowe. 

Fłorencya 7 marca. Donoszą z Rzymu, że 
hr. Caserta, brat króla Franciszką II, zaślabił 
księżniczkę Maryę, córkę hrabiego Trapani. 

Wiorencya 7 marca. Correspondance italienne 
donosi, że władze wojskowe włoskie i papieskie 
zawarły wczoraj umowę względem odnowienia da- 
wniejszych umów co do ścigania rozbójników obo- 
pólnie na obu territoriach. 

Rzym 6 marca. Giornale di Roma pisze: 
Rząd z własnego popędu zaprowadził ułatwienia 
przewozu osób i towarów; urzędnicy włoscy od- 
powiedzieli na to szykanami; a nawet nowe rady, 
któremi pewne dzienniki lub. szczodrze obdarzają 
rząd papieski, mogłyby korzystnie być/gdzieindziej 
udzielane. 

Londyn, 6 marca. W izbie niższej podczas 


rozpraw nad kwestyą okrętu „Alabama“ Stuart- 


Mill wyraża mniemanie, iż Ameryka ma nieja- 
kie prawo do wynagrodzenia; proponuje on mie- 
szaną komisyę zamiast sądu polubownego. Glad- 
stone zbija żądania Ameryki względem wyna- 
grodzenia i pochwała” dawniejsze oświadczenie 
lorda Stanleya, wyrażając zupełne 'zaufanie 
w jego sposób traktowania tej kwestyi. 

Londyn 6 marce. W skatku ustąpienia margr. 
Azeglio z posady posła włoskiego w Londynie, 
sekretarz legacyi hr. Maffei di Boglio sprawo- 
wać będzie czynności poselskie zastępczo. M. He- 
rald mówi, że jenerałowi Lamarmora ofiarowano 
tę posadę, ale jej nie przyjął. Teraz naznaczają 
na nią Mioghettego. 

Londyn 7 marca. Times. otrzymał doniesienie 
ż Adumbago w Abisynii z dnia 22 latego: Głó- 
waa kwatera stąngła tam o 50 mil od Antato, i 
zapewne kilka dni wypocznie tutaj, oczekując do- 
wozu żywności. Jeńcy europejscy dobrze się mieli 
w d. 30 stycznia. Król Teodor nie doszedł jeszcze 
do Magdali, 

iśopenhaga 7 marca. W Izbie niższej mi- 
aister wojny żąda 1,200,000 tal. na potrzeby woj- 
skowe. W przyszłym roku ma być przyznanych 
685,000 na też same cele. sig 

Haga 7 marca. Izba rozbierała dalej interpe- 
lacyę Thorbecka; wreszcie uchwaliła 65 głosa- 
mi przeciw 5, głosowanie nad wnioskiem deputo- 
wanego Blusse, który domagał się, aby rozwią- 
zanie poprzedniej Izby uznać za przeciwne inte- 
cesowi kraju, odroczyć aż do przyrzeczonego przez 
ministerium przedłożenia akt dyplomatycznych. 

Petersburg 6 marca. Sewernaja Poczta zaprze- 
cza domiesieniu, jakoby gubernatorowie i ministe- 
ryum Spraw wewnętrznych ukrywali nędzę. Rząd 
przyjął projekt kolei żelaznej z Kurska do morza A- 
żowskiego przedstawiony przez dom kupiecki Po- 
ljakow i Spółka pod warnkiem niewypuszczenia 
żadoych obligącyj, lecz jeszcze nie udzielił kon- 
sensu. Minister skarbu przedłożył Radzie państwa 
pierwsze części nowej taryfy cłowej, które mówią 
o produktach żywności. Minister nie zgodził się ua 
niektóre zniżenią ceł wniesione przez komisyę ta- 
ryfową. Ukaz carski zapowiada wymianę od 15go 
marca dawnych biletów kredytowych na nowe; 
początkowo wydawane będą bilety tylko na 25 
rubli; wydanie zaś biletów innej wartości nastąpi 
po ogłoszeniu nowego postanowienia, Wymiana bi- 
letów nie jest obowiązkową. 

Petersburg 6 marca. Journal de St. Peters- 
bourg nazywa wiadomość podaną w L/Etendara, 
jakoby. Turcya i Rosya po wspólnej umowie 
wstrzymały dalszy przewóz wychodźców kreteń- 


Jeee ZZ A 


uoiuików i zastępców miarę wzrosta 155 ceati- |skich do Grecyi, 


3 


za bezzasadną, o ile się ona ty- 
czy Rosyi. Czy Francya powzięła takie postano- 
wienie, o tem rząd rosyjski nie wie. 

Madryt 6 marca. Barzanallana rzekł w 
senącie, że nie sama tylko kwestya bankowa spo- 
wodowała go do dymisyi, legz również nieporozu- 
mienia się pod względem finansowym, które s3 
tak wielkiej wagi, iż wymagają zupełnie odmien- 
nej polityki. Minister spraw wewnętrznych odrzekł. 
iż Barzanallana winien był obwieścić tę politykę 
przed nastaniem kryzys ministeryalnej i przedsta- 
wić kolegom swoim całkowity plan swój finan- 
sowy., 

Washington 6 marca. Prezydeat Johasoa 
wezwany został przed sąd seaaczi na dzień 13go 
marca. — Diag publiczay wynosi 2,648 milionów 
dolarów, skarb posiada gotówki 128 milionów. 


Między dzieanikami parysziemi toczy się je- 
zeze spór o polityczay lab prywatny charakter 
odwiedaia księcia Napolevaa w Niemszech. W chwi- 
li jego tam pobytu Birzew. Wiedomosti zalecają 
Prasom przymiereę z Rosyą oparta aa wapólav- 
ści interesów wobec Zachoda. Weser Ztg odpo- 
wiada, że skoro interesa, oba państw są wspól- 
ne, nie potrzeba przymierza, które mogłoby obu- 
dzić nieafuość zagraaicy, a miaaowie Fraacyi, 
gdy tymezasem dziś nie zachodzi żadea powód 
do niesaasek między Fraucyą a Prusami. 

Książę Napoleoa za kilka dai opaści Berlia i 
przez Drezao, gdzie się na dworze królewskim 
zatrzyma dzień jeden, przybędzie do Wiedaia, 
Arcyks. Wilhelm powita go w Pradze. Berlińską 
B, u. H. Ztg maiema, że ks. Napoleon zwiedza 
Pozaań. Zdaje się, że wiadomość ta jest bezza- 
sadaą. 

Pariament cłowy związku człowego zwołany bę- 
dzie 23go b. m. Staats Anzeiger ogłasza raport 
hr. -Bismarka jako kanclerza Źwiązka półaocaego 
do króla względem zmiaay kolsi obrad ciał pra- 
wodawczych, a to z powodu ociągania się wybo- 
rów do pariameota cłowego w Hesyi i Wirtem- 
bergii. Parlament związku półaocaych Niemiec 
miał bowiem uprzedzić zwołanie parlamenta cio- 
wego. Tymczasem Rada wielka związka półno- 
onych Niemiec tj. reprezentacya rządów związko- 
wych rozpoczęła czynności swoje daia 7go b. m. 
sprawami malejszej wagi, jak ap. traktat ze Sta- 
nami Zjedaoczonemi względem krajowości, wyaa- 
grodzenie kolei żelaznych za przesyłki wojskowe, 
płaca oficerów wojska niegdyś holsztyńsko - 8zlez- 
wickiego, itd. Rząd wirtemberski naznaczył wy- 
bory do parlameniu cłowego na dzicń 24 marca. 

Margr. Pepoli mą rzeczywiście otrzymać posądę 
poselską w Wiednia. 

Z Aleksandryi donoszą 29go lutego, że wice- 
śrólowi egipskiemu powiodło się zaciągnąć po- 
życzkę, ale podobao pod warankiem, aby się starał 
oswobudzić więźniów abisyńskich jeszcze przed 
Anglikami. 

Z Kabula miano wiadomość przez Aleksandryę, 
że Szyr-Ali-ehaa wyciągaął wojsko swoje z Tar- 
siestaau na rzecz chana Abdul Ramana i cofaął 
się do Heratu, skąd pragnie posanąć się na Farra. 
Zamierza oa uderzyć na Kandahar. Moskale sta- 
wiają warownie w Kul Magran. Misyonarze rzym- 
sko-katoliccy w Tybecie popadli w zawikłania i 
upuścili kraj ten. 

Donoszą z Nowego Jorku z 25go lutego: Rezo- 
lacya postawienia prezydenta Johnsona w stan 
oskarżenia, przyjętą została przez Izbę reprezen- 
tautów 126 głosami przeciw 47. Johnson oświad- 
cza w piśmie do senata, iż moiemał, że wysony- 
wa w lojalny sposób obowiązki swoje; usunięcie 
Stantona nie jest wcale naraszeniem ustawy 
lenure of office act, gdyż Stauton nie przez te- 
iaźniejszego prezydeata był miauowany. Stanton 
pozostał na urzędzie ministra wojny i kazał are- 
sztować Lorenza Thomasa (mianowanego w je- 
go miejsce przez Johasona). Gubernator Pensyl- 
wanii telegrafował do senatora Camerona, iż 
wojska pensylwańskie gotowe są wesprzeć kon- 
gres. Zapewniają, że milicya Marylandu ofiarowa- 
ia prezydentowi Johasonowi usłagi swoje. 

D. 13 marca prezydent Stanów Zjednoczonych 
stanie przed kratkami sądu senackiego złożonego 
a jego przeciwników, z których najzaciętszy mini- 
ster Chase, jest prezesem tego sądu. Wyrok ska- 
zujący prezydenta jest więc niewątpliwy, mimo 
fałszywego naciągania oskarżenia. Gdyby prezy- 
deat chciał ściągoąć na kraj wojnę domową dla 
utrzymania się przy władzy, mógłby był to uczy- 
nić. Całą iatrygę przeciw niema prowadzą jene- 
rałowie Stanton i Grant. Ale w Europie mogą się 
cieszyć z tego wewnętrznego.zawikłania w Amery- 
ce, bo wstrzymuje ono Staay Zjednoczone od wda- 
wania się w sprawy europejskie. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Uzasu.” 


Wiedeń 9 marca. W tej chwili Izba depu- 
towanych uchwaliła pożyczkę 350,000 złr. dla Ġa- 
licyi z funduszów państwa na 55, zwrotną za 
trzy lata. í 

Wiedeń 9 marca. Minister skarbu zawiado- 
mił dziś Izbę deputowanych, że N. Pan dał san- 
kcyę swoją ustawom o rozciągnięcia uwolnień od 
podatków na przerobione i nowe badowle po wsiach, 
tudzież o zaokrągleniu iri Projekt rządowy 
względem zaliczki dla Galicyi ze zmianami pro- 
ponowanemi przez wydział przyjęto. Przyznano 
350,000 złr. z procentem po 55; spłata ma na- 
stąpić w trzech latach, licząc od d. 1 listopada 
1868. Następnie Izba przystąpiła do dalszych roz- 
praw nad ustawą o lichwie. 3 - 

Fiorencya 9 marca. Dwór ces. wiedeński 
przesłał królowi powinszowanie z powoda 
związków małżeńskich królewiczą Humberta. Kró- 
lewicz po zamęzciu swojem pojechać ma z żoną 
swoją do Pragi dla odwiedzenia Cesarzowej Ma- 
ryanny. (tj. Anny, żony Cesarza Ferdynanda, cór- 
ki Wiktora Emanuela I Sabaudzkiego. Red.). Opi- 
nione donosi, że margr. Pepoli adaje się wkrót- 
ce do Wieduia jako poseł włoski. 

Nowy Jork 28 lutego. W Mexyku odkryto 
spisek mający na celu zamordowanie Juareza. 

Kursa. Wiedeń 9 marca. godzina 2 po poład. 
Metaiiki 58:40, — Pożyczka narodowa 65:30. — 
Losy z roku 1860 83:70. — Akcye banka 707.— 
Akcye kred. 187:50. — Londyn 116'10 — Srebro 
113:75. — Dukat 5'54. 
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Dnia 11 Marca we Środę 


odprawi się 


hr. Wielopolskiej, 


W KOŚCIELE 00. REFORMATÓW. 
(488-1-2) 


RESTAURACYA 
Hotelu Drezdeńskiego 


jest do wydzierżawienia 
od igo Lipca 1868 r. 


Życzący sobie wnijść w ten interes ze- 
chcą się zgłosić ustnie lub pisemnie lista- 
mi frankowanymi do właściciela, zamie- 
szkałego w tymże Hotelu. (415-2-)T 


Obficie zaopatrzony, od wielu 
lat słynny 


SKŁAD ZEGARKÓW M. Herza 


Zegarmistrza w Wiedniu, Stefans- 
platz 6,* „Aussenseite des Zwettlhofes, 


nastręcza wielki. dobór wszelkiego gatunku do- 

brze zregulowanych zegarków, z jednorocznem 
zaręczeniem podług cenniką. 

Genews. Zegarki kieszonk. Męzkie 


Srebrne cylindr. zegarki na 4 rubinach 16-13 zł 
dto z brzeg. złot. i kop odskak. 13—-14 „ 
dto  cylindr. o 8 rubinach . . . 15—17 „ 
dto z R kopertą = . . 15—17 , 
dto ze szkiełkiem ształow.. 15-17 „ 
dto kotwic. (Ankry) na 15 kamien. 16— 19 „ 
dto z wytworną srebrną kopertą 20—23 , 
dto z podwójną kopertą . . . . 18—22 , 
dto  wytworniejsze . . . . . »- - 24—28 , 
dto ang. kotwice. ze szkłem kryszt. 19—25 „ 
dto „ dla armii z podw. kopertą 44—26 „ 
dto „ Remontoirs, nakręcające 

przy kółku. . „ . 28--30 „ 


dło dto zpodw. kopertą . . 35—40 „ 
dto dto z kryształ. szkłem . 30-36 „ 
“dto dto dla armii . . . >- 38—45 ,„ 
Złote cylindr., (złoto N 3), na 8 rubn. 30—36 „ 


dto ze złotą kopertą . . . . - - 37—40 , 
dto kotwice. (Ankry) na 15 kąm. 40—44 , 
dto dto wytw. z złotą. kapsią 46—60 „ 
dto dto z podwójną kopertą. 55—58 „ 
dto dto z złotą kapslą 65, 70, 


80, 90, 100,do . . . . . 120 „ 

dto dto z kryształ. szkłem i złotą 
kapslą . . « « « » » » 60—75 „ 
dto „ Remont. z złotą kapslą 100—130 „ 
dto 3 „ 2 podw.koprt.130,—180 „ 

Zegarki damskie; 
Srebrne cylind. z obw. złotą i odskak. k. 13—18 „ 
Złote „ na 8 rubinach. . . . . 27—30 „ 
dto „ emaliowane . . . . - 81--36 „ 
dto » Ze złotą my + « « . 36—40 „ 
dto „ emaliowane z dyament. 42—48 „ 
dto „  zeszkiełk. kryształow. . 42—45 „ 
do „ Z podw.kop. na 8 kam. 45- 48 „ 
dto „ emaliowane z dyament, 58 65 , 
dto  kotwicowe (Ankry). . . .'. 45—48 „ 
dto „ ze szkłem kryształ.. . 56 60 , 
dto „ Z podwójną kopertą. . 54 -56 „ 
dto „ emaliowane z dyament. 70 80 , 


dto  Remontoiry . . . . 70, 80, 90—100 „ 
dto dto z podw. koper. 100, 110—139 „ 
Budziki po 5 złr., ze zegarem. . . . « » Ti 


Największy Skład) 


Jegarów wahadlowych wlasnego wyrobu, 


z dwuletniem zaręczeniem, 


Do nakręcania co dzień. . . . . złr. 9, 10, 11 
dto 8 dni złr.16, 17, 18. 19, 20, 22 


n 

dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 33, 35 
Pa... Siia kwadranse złr. ss, “M 55 

iesięcznę ŻORY „o sodro 2 o „ 30, 

Zą oe mako wahadłowych zł. 1:50 

Repąracye wykonywują się jak ge zi i Za- 
miejscowe polecenia za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub pobraniem tejże pocztą, jak naj- 
akurątniej wykonywują się. (304- 4-12) 


Eau dentifrice des Gordilieres 


eczy, szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból 

zębów 7 wszelkie slockiokia a. bów pra Man 

ce. — Użycie codzienne tej Wody, jak również 

proszku kordylierskiego, zabezpiecza na 
ZAWSZ zęby od próchnienia. 

Skład główny w Paryżu przy ulicy Rivoli 33; 
w Krakowie w aptece Wgo Brunona Miczyń 
skiego i we Lwowie w aptece Wgo Piotra 
Mikolasza — w Warszawie w Składzie ma- 
teryałów md kn na > w Poznaniu w a- 
ptece Dra p. Mankiewicza. (9-16-24)T 


Niemieckie, francuskie i angielskie 


GUWERNANTKI, 


oraz francuskie Bony 
i francuskie dzieci, 


tak chłopców jak i dziewczęta, mówiące 
jak najpłynniej po francusku, a nic nie 
umiejące po niemiecku, które szczególnie 
są odpowiednie jako towarzysze zabawy 
dla dzieci w domach znakomitszych, nie- 
mniej do łatwego nauczania się języka 
francuskiego, stręczy jak najspieszniej przez 
W. c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 
Instytut 
Emilii Reisner 
wżWiedniu, Praterstrasse Nr. 41. 


MSĘ Francuskie Bony i dzieci przyby- 
wają co tydzień wprost z Francyi i fran- 
cuskiej Szwajcaryi, by być umieszczonemi 

„,. przez | (143-—7)T 
Emilie Reisner 
w Wiedniu, Praterstrasse 44. 


OGIER 8-letni, l5ej miary, maści 
szpakowato-różowej w jabłka, 
wnuk „Kapitała,* znanego z stada hr. J. 
Dzieduszyckiego z Jarczowiec, jest do 
sprzedania. Zgłosić się do Zarządu dóbr 


w Tarnowcu, poczta Jasło. (456-2)T 


| 
| 
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Nabożeństwo żałobne Zm An 
Jana hr. Wielopolskiego OBWIE SZCZENIE. 
i JÓZEFY z hr. POTULICKICH 12: zwyczajn e 


CZAS z Wtorku 
| 


-- Ces. król. 


Zgromadzenie walne Akcyonaryuszów. 


Podpisana Rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów 
c. k. uprzywilejowanej Kolei galscyjskiej Karola Ludwika, mających prawo gło- 
sowania, na 


dwunaste zwyczajne Zgromadzenie walne, 
które się odbędzie 


w Poniedzialek dnia 4 Maja 1868 r. 
o godzinie 9 przed poładniem w W iedniu. 
w Sali Towarzystwa. muzycznego, 
na którem podług Statutów nastąpieś przedmioty pod rozprawę i uchwałę 
przyja: 

1) Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachun- 
ków: z roku 1867. 
2) Sprawozdanie roczne Rady zawiadowcżej: 
3) Rozporządzćnie nadwyżką z toku 1867. 
4) Sprawozdanie z wykonania uzyskanej najwyższej koncesyi 
na kólej żelazną ze Lwowa do Brodów i Tarnopola, na 
' granicę rosyjską. | 
5) Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków 
roku 1868. A 
6) Wznowienie częściowe Rady. zawiadowczej w skutek wy- 
stąpienia "trzech członków w myśl $. 86 statutów. 
Panowie Akcyoparyusze posiadający najmniej 40 Akcyj i życzący sobie 
wypełnić prawo głosowania, zechcą. złożyć wzmiankowaną liczbę Akcyj w myśl 
S$. 22 i 26 statutów, majdalej do dnia 6 Kwietnia r. b. 
a otrzymają natomiast, krom potwierdzenia na złożenie, kartę wstępu do Zgro- 
madzenia walnego. 1(487-1-3YT 
Złożenie Akcyj uskutecznić się może: 
w Wiedniu: w Kasie Towarzystwa; 
w c.k. uprzyw. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu 
i przemysłu; < 
u pana S. M. Rothszylda; 
we Lwowie: w Kasie zbiorowej Towarzystwa na tąmtej- 
szym Dworcu kolejowym, 
w Filii c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu, : 
w Filii Banku anglo-autryackiego, 
w c. k. uprzyw. galic. akcyjnym banku hipotecznym; 
w Krakowie: u pp. F. I. Kirchmayera i Syna; 
w Frankfurcie n. ME.: u pp. M. A. Rothszylda i Synów; 
za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcye w po- 
rządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych kasach 


i agenturach. 
W razie zastępstwa, pełaomocnictwa, na odwrotnej tronie karty legityma- 
cyjnej wydrukowane, winne być od mocodawcy własnoręcznie wypełnione i pod- 
pisane. 
40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden atoliż akcyonaryusz nie mo- 
że zastępywać więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu. 


Wiedeń dnia 4. Marca 1866 r. 
Rada Zawiadowcza. 


FABRYKA 
mąki kościanój parowój i nawozów chemicznych 
w Sosnowicach w Król. Polskiem. 


Poleca następujące przedmioty dla zasiewu wiosennego : 
Mąka kościana rozparzana Nro. 1 drobna mielona zawiera 

47 do 50%, Fosforanu wapna . . . « « . |4'4 do 8%,  Azotu 
Mąka kościana rozparzana Nro. 2 grubsza zawiera 

46 do 48%, Forforanu wapna . . . « = . 4% do 4⁄4% Azotu 
Mąka kościana nierozparzana zawiera 45 do 47°% Fos- 

foranu wapna . « « « « « » * * .  4Y do 4%,%, Azotu 
Mąka rogowa rozparzana zawiera 72 części rogowych 9 do 13  Azotu 
Nadfosforan ziemny Nr. 4 zawiera 30 do 34% Fosfo- 

ranu Wapna . « . 7 ee 80% 404 3 do 89% Azotu 
Nadfosforan ziemny Nr. 2 zawiera 13 do 18% Fosfo- 

łgu WADRA . 2-0. + eia „dg sata (idei 
Mąka kościana rozparzana kwasem siarkowym rozkładaną 

wyrabia się tylko ma szczególne zażądanią 


1% do 2%  Azotu 


(431. 1-3). 


A zend Akc. bank. i przem. 4 


Kurs papierów i pieniędzy. 
64 75, 64 — | Banku narod. austr: |708 - 


p a [58 Obl ind. galicyjs. 
Kraków 9 marca żądają Plac. 4 b s 5 15 = wś perem pa a a 80 
: NZ siedmg.| 65 — ugi par.za Dunaju ~ 
Sreb. pol. st. za 100zł.| 108 106 PRED. d.gal | 99 75) 99 — | Kolei półn, Ferdynsn. | 1337 


—- nowe obr. > 113 110 


Listy zast. pol. bez k. | 71 69 Listy zastawne. „ rządowej fr.-a. |256 20 
Banknoty pol. 100złr.| 422 | 414 f5} Bankanar.losow.| 95 50) 95 30| * kar r żyd] El. kz: 
Ruble ros.za100rsr. | 161 167 lag} Galicyjskie . . |78 —| — —| ” oraren "a s 
Talary prs. za 100 tal, | 172 | 168 RU Węgiersk. los. | 94 50| 91 25} ” „zer . 


Bankn. pr. za 150 złr. | 89 87; Boden Cr. austr. |109 —| 998 50] * 


Srebro nowe austr. . | 514; 1124 Pożyczki loteryjne obu. s PAZ 

. g. szeństw. 

0-7 Bol» Zedo AT 45 |Losy poż. z r. 1830 |t68 — 167 — | Kol. des. Elż. Bt za 
Półimperyały rosyja.| $ 65 | 940 | » »  » 1854 14 50| 74 —| — — — 100f.k.m. | 101 — 
Listy galic. nowe z k. | 79 18; m n » 1860. 91 --| 90 50 m sr. pr). 190 fl. w. a. | 86 50 
zwa 83 |si » po », 1864 | 82 40| 82 20 g (Emis. 1863) » 2 85 — 
Oblig. indem.  » 1674- | 66 n 20 —| 19 50 | Rol. Rząd. St. 500 fr. | 120 — 
Ak.k.g.bezk.idyw.| 2074 | 202; | » - [181 G0481 25] Go, Emis 186? „|117 50 
L Ge z calą wpł. | 189 | 175 | » ar. na D.| 93 50| 93 — | Kol. potud. St.500 fr.| 98 — 
Listy banku bipot. | 88 | 87 x sterhazy | — — [130 ->| p Bony 8? 1875-1876. |206 — 
E mth SEL m emen |= z ALES 32 —| 31 50| Kolpót.C.F.100f.k.m. | 92 25 
Wiedeń 7 marca > y.| 26 25| 25 75| „ » „ zą 100 fl. w. a. | 88 50 
5g Metaliki na w. a. | 53 30| 5310] , 28 50| 37 50 w sreb. 52 104 — 
„Pożyczka narod. | 65 70| 65 55| > nois| 24 75| 24 25 Kol Głog. za 1004 Km. | 76 — 
OPO AFEFI A CAKCKEE RODE 
„ind. niż. Aust.j 87 —| 8 h ndischg. w.sr,120 fw, ;9 25 

z je. | 92 —| 91 50] „ hr. Waldstein.| 23 --| 21 -| Kól. potud: Gd: 
3 a = Keglevich.| 15 20| 14 75 | — S$ — za -t00 A] 78 50 

„ Rudolfa. . „| 


16 50| 14 50| — =- w srebrze. „| 87 75 


10 Marca 1868: 


„ „ FABRYKA | Kamienica narożna 
Machin i Narzędzi rolniczych = (ps uc: Beformackiej pod b. 254/,,. 

4 P SENON x składająca się <z kilku mieszkań wider- 

L. Zieleniewskiego w Krakowie machowych. Dolno-frontowe mieszkanie 

poleca Szanownym Obywatelom, Właścicielom dóbr ziemskień  |móże być na Sklep lub Piwiśrnię użyte, 
jest każdego czasu do sprzedaży. Bliższą 


najnowszej konstrukcyi Siewnik rzędowy wiadoniość zasięgnąć można na pierwszem 
do uprawy drylowej, piętrze u: Zawiadowcy. (448.3) 


do wszystkich gatunków Nasion, 6 stóp szeroki, ze zmianą odległości rzędów 


przewyższający Siewnik Garretta i wszelkie inne angielskiej konstrukcyi tak pod Do sprzedania 

wyględem lekkości w robocie, prostego mechanizmu, praktyczności i taniości. |50 do 60 cetnarów ryb dużych 

Na żądanie opisy dokładne i Cenniki przesłane być mogą. oins: 600do'-800-kó ya sę , 

Rozszerzywszy od kilku lat zakres działania Fabryki w wyrobach mecha- pe Porec i leża 
nicznych, przyjmuję zamówienia na Machiny parowe i kotły, jako też kompletne karpi A 100 kóp lińków. 

urządzenia Zakładów przemysłowych, jak: Młyny parowe i wodne, Tartaki, Bro= Zgłosić się pod adresem HH. L. 
w Tóomicach, poczta: Wadowice. 


wary, Gorzelnie i t. p. (412-2-3)T (460-2-3) 


Promesy losow kredytowych 


wraz ze stęplem po 4 złr., których ciągnienie dnia 1 Kwietnia 1868 odbędzie się, PÀ p | F R W L ' 9. 
oraz 

x a 2 złr. 50 tó i i ie Ogromne powodzenie t środka hodzi 

Los XI. Luter Rządowe „kj: E A paiba r REPIS RIS z jego Własności doświódosonych,: SPŁOWAdSÓWIA 

7 w dniu 19 Marca 1868 odbyć : CA bę yi 

p s kę A „A na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 

się mające sprzedaj najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 


(-128-3) J. Bartl w Krakowie. ji 


Saisnakomia lekarze w Paryżu rara Papier 

AS F ZRYW J „ |Wlinsi na katary, Be, zapalenie gardła, roz- 

Zamówienia na prowincyę uskuteóznia się jedyńie za nadesłaniem pie-| drażnienie na oddechowych chites), 

niędzy franco. reumatyzmy. w wiach i biodro- 
wych, vp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w Krakowie 
w aptekąch p. Brunona Miczyńskiego i „pod 


Ces. król. uprzywil. soo pozwala Fra reki lo iwa 
$ 1 L s ; we Lwowie u p. Mikołasza, w Poznaniu u 
Towarzystw oMi kolei żelaznej Fonet Seu 


LWOWSKO-CZERNIOWIECKIEJ. a 
OBWIESZCZENIE. || i siot, Keke der Kimicstss 


w Wiedniu 


W skutek przerwania ruchu między Skład Ubiorów 


Łużanami a Czerniowcami, | Kellera i Alta, 


odznaczon 
oddawanie i odbiór wszystkich przesyłek przeznaczonych dla Czerniowiec, aż doj] majwyż. medalami; 1867. 


SY wommiseumi 
ANRA GESELLSCHAFT 


dalszego uwiadomienia, w Stacyi Łużanach o 2 mile odległej, miejsce mieć będzie 


Przewozem na osiach z Łużan do Czer- 


U 


> D UB eny :4 


NnNIowiecć poea najwytworniejsze męzkie Sue 

bo im ; nie własnego wyrobu, według naj- 

zajmuje się spedytor kolejowy Towarzystwa Pan MI. Zucker w Czerniow-||]] nowszych żurnalów mody, po za- 
; À dziwiająco tanich cenach. 

cach, za opłatą ugodzonej stopy przesyłkowej po BA cnt. od cetnara cłowego. Modny wierzchni Surdut 


Oclenie również odbywa się w Łużanach. g złr. 
3 Ubiór wiosenny 
Dyrekcya jeneralna. MĘ"12 zir. 


> Surduty wiosenne . . . . od 5 do 24złr. 
Wiedeń d. 6 Marca 1868 r. NR. (AA 

Surduty do polowania . 

Fraki i surduty . . » .'. 


lai Księże suknie 
Ces. król. uprzywilejowana Ranne suknie (szlafroki) . 


Całe ubiory 


Surduty kancelnryjne . . 
AZIENDA ASSICURATRICE |=" 


7 Ubiory gi 5 
W T r y e m C i ©. Prócz tych. wszelkie aibi 


najstarsze Towarzystwo w Aùstryi, ubezpiecza za pośrednictwem Ajencyi | przedmioty ubiorów mężkich. 
PE acc ERA 
; kod manan i okolicy d za awom omączniem minty s: o roko 
rzeciw Bói Orsaoha (Mokolo sta a apo 
i SZZOCOM OSNIOWyM, STALOWYM | iiis miie jk 
| pr Zzeciw zarazie bydła. wypełniane, Cenniki na żądanie zocsyiaję 
, się bezpłatnie. (1551-61-200) 
Kraków dnia 22 Lutego 1868. NL. $. «leiizmann, I. o Piip o ear peen pen 

. . rå 1, 

(395-2-3) Ajencya przy Stradomiu pod L. 17. dal pod każdym „względem zachować, zo 
Filo % died Rad it em horva 


dzących nowyc 
| miota materyj do przejrzenia reai 

ierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko- 
bór Sukien według nasze- 


ejszego sądu — dodajemy 


Filia c. k. uprzyw. Austryackiego 


Towarzystwa 


loru i ceny, wy 
go najsumienn 
o 


. 
Z astawnicze 0 każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su- 
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
l i O powodu nie są odpowiednie, przyjmujemy 


kowe napowrót. 
W KRAKOWIE. Keller mi Alt. Graben Nr. 3, Wien. 


BDU ń 
I OK) 
OLĄ 


We Środę dnia 44 Marca r. b. 
Począwszy od 15" Marca r, b. odbędzie się 
godziny biórowe ustanowione są: w Salach redutowych przy Teatrze 
L4 e 
od godziny 9 do 1 przed południem, KONCERT 
ej ej . 14 
"atk; dni niedziel r ; „ Początek o godzinie 7ej. 
z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych. Biletów dostać można w księgarni pana 
(429-2-37T Mioritschoner, vw. r.  |Józefa Czecha, a w dzień Koncertu 
Naczelnik. w kasie teatralnej. 
pisos „dają | _placą żądają |płacą 
Kol.Gal.K.L.300 f.w.a ietbi 01/1 Ka 
706 wsrebrzó Sj zA100 | 94 so! 94 — | zugkie bilety kas.. | 1 704 | 1 69: | Pociągi osobowe ma kolejach żelaznych 
18% 60 | Kol.Gal.K.L. Emis. IL | 89 75) 89 25) uwów 6 marca. od £0g0 Czerwca r. b. 
483 — | Kol. Lw. Cz. po 360 fl. Dukat holenderski . — — 
4332 | — (war. 5: zań.100.)| 79 50| 79 — CESArSKI. . . | 557 | 5 54 , Bdekodzą: 
255 — | „„„ Emisya 1867.| 83 — | 82 — | Półim rosyjski | 957 | 950 |z Krakowa do Wiednia, Wrocławia T-10 rano;E3.30 
139 75| 7 Grio-Kof. za 150. Rubel srebr. rosyjski | 1 81 | 1 78 południu -- do Warszawy i Wrocławia o godz. 
157 50| --(wsr.4j?zaf.100| 73 50| 72 50 Pap. > 161 | 1 60 8 rano — do Lwowa 10.30 c no; 8.30 wieczór—- 
171 — | Kol.1.Sied.f.300a.w.| 81 75| 81 25| Talar praski. .. . | 17% | 170 Mo Wieliczki 11 rauo. 
205 26 | „ półn. czes. po 300 fl. Listy gal. b. kup.w.a.|77 50 |77 20 |z Wiednia do Krakowa 7,15 rano; 6.30 wieczór: 
178 50 a- W. sr.po; za 100, 88 — | 87 50| ,» »„  m.k.|81 30 [81 5 jz Gramioy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed połu 
Tow.Żegl. par. na Du: Listy zast. banku hip. |88 25. (87 60 em; 2.5 po południu, 
— — zaf.100m.k.| 95 —| 94 — Obligi indem. b. kup. |64 90 |64 80 |z Śzeza do Krakowa 3.51 po południu; 
106 50 | Austr. Loyd f.t09m.k.| 95 75! — — |5$ Pożyczka narod. | — —| — zo Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.30 wieczór; 
86 .| Kol. Czes. po 300 fi. Ako. kol, gal. b. kup. |206 — 205 20 | « Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
84 76] — (w sr.5$za100A.)] 92 — | 91 75 „ lwow.-czer.|179 50 |178 50 | z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 
118 50 Waluty. Akcye banka hip.gal. | 73 — | 72 — | z Mysłowio do Krakowa 1 po południu. 
u ha arang ar A e © |= — | 16 45 SEE ee - Przychodzą: 
na wagę | 5 56 | 5 55 arsz, '/ MATCA, edni ióczó 
205.40] +. ir obrącsk | 556 | 8 55 |Listysast 1 moe. rab.| 61 GB 61 50 | 0 a aa asinje SAB zaa = © WO 
91 75| Złoto al marco . . 5 54 5 53 » n A BOr. y 71 33| 71 — Warszawy, Mystowic i Szczakowy 5.21 wieczór 
88 — | Napoleondory . . . | 2 28, | 9 27; „ kupon „ | — — |— 824 ze Lwowa 2,51 popołudniu; 0.11 rano— 4 Wie 
= z ~ ate ER r 9 60 | Listy p — s | 60 8/59 67 lioskć 6.15 wieczór. > i 
ory (niemieckie 6| 940 upon = T g y . 
sa qp | paworyny angielskie | 11 70 | 11 65 |Pożyczka r. 1866 „ | ile 75 (i19 — | gg SG Brake Rai tot: SRA: 
syjskie r. 119 75 |119 25 sodas akowa 
robo. . . - - . 114 — | 113 78 |Kolej warsz. wied > | 62 78 lei 78 | 09 a 5 Kr a ar d si 
78 — | Stebro, kupony 114 — | 113 75 warsz. byd. „ | 55 — |54 26 morrei- 


87 26 |-Talary awigzkowo . | 171| 170 | „  wērss. teresp. | s1 — l0 — | < 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański. 


